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franków — kwartalni* 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
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FrzfiiiHtd I ogłoszenia Mumia n  Lwura'

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 - rano.

B ir* Administracji „Dziennika Polskiego*, plac M*t ckij 
liczb. 8 1 7, w domr pana Kiee ki • we Wiednia 
pp. Haasenstein et Vogler (Otto Mum) M. Dukcs 
H. Bchal.k; A. Oppelik- Rud o Ił Mossa W Berlinie 
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Ogłoszenia przyjmuje sif za opłatą 5  centów 0d jcdneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Prywatna Koretpcndentja i nekrologi 13 ^  cd wierwsza. 
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Rikltay w rjoryce NtdysLuw 20 ot wd wltrtzs

Po obradach komisyjnych.
LWÓW 13. czerwca.

Warto doprawdy raz jeszcze z perspektywy 
przypatrzeć sic ukończonym onegdaj obradom 
komisji budżetowej. Jest to bezsprzecznie najpo­
ważniejszy wydział izby i już dlatego samego 
zasługuje na uwagę opinji publicznej. W  tym 
roku jednak nietylko doniosłość spraw, będących 
przedmiotem jego obrad, nietylko wewnętrzna 
jego powaga zajmowała ogół polityczny w Przed- 
litawji. Złożyły się na to w roku bieżącym je ­
szcze inne okoliczności natury ściśle politycznej, 
a nie rzeczowej. Wiadomo, jakie zmiany zaszły 
w składzie i ugrupowaniu się stronnictw naszej 
izby poselskiej po ostatnich wyborach.

Hrabiemu Taatfemu zdawało się, żc z da­
wną większością, którą tworzyła prawica, złożona 
z Polaków, Czechów i konserwatystów, nadal 
rządzić nie może. Doświadczenia, zrobione w 
sejmie czeskim z ugodą czesko-niemiecką, przeko­
nały go, że na Śtaroczechów nadal liczyć nie 
może, jeżeli nie dlatego, że oni sami mu się nie 
sprzeniewierzyli, to dlatego, Lo posłowie staro- 
czescy stracili zaufanie wśród narodu. Kilkakro­
tne wybory uzupełniające do sejmu mogły pre­
zydenta ministrów przekonać o wzrastającym z 
dniem każdym wpływie Młodoczechów, którzy 
stanowczymi Lyh przeciwnikami ugody, opartej 
na punktacjach, ułożonych na konferencjach wie­
deńskich, mogły w nim obudzić świadomość, że 
przy najbliższych ogólnych wyborach do rady 
państwa, staroczescy jego przyjaciele ulegną w 
walce z opozycyjnymi Młodoezechami. Ztąd po­
wstał zamiar przyspieszenia kryzis. Bez długiego 
namysłu i całkiem niespodzianie dla ogółu nie­
wtajemniczonego, hrabia Taaffe rozwiązał parla­
ment i rozpidał nowe wybory, po których prezy­
dent ministrów miał sobie nową wyszukać wię­
kszość. Wynik wyborów nie był niespodzianką. 
Ministerjalni Staroczesi zniLli prawie w zupełno­
ści z widowni parlamentarnej, a miejsce ich za­
jęli opozycyjni Młodoczesi. Rozpoczęły się więo 
poszukiwania za nową większością.

Zazwyczaj w państwach konstytucyjnie i 
parlamentarnie rządzonych dzieje się odwrotnie, 
że tam zazwyezaj z łona większości tworzy się 
rząd. Ale to są względy, na które się u nas nic ba­
czy. W  Austrji zawsze wszystko bywa inaczej, 
więc iteż i tyra razem we Wiedniu gotowy był 
rząd, który koniecznie potrzebował parlamentar­
nego oparcia na większości. Poszukiwania te nie 
były wcale. łatwe, bo prócz wielu innych powa­
żnych przeszkód, największą dla hrabiego Taatfe- 
go trudnością w wyszukaniu i sklejeniu większo­
ści był brak jasnego programu, który byłby w 
stanie złączyć i zjednoczyć rozmaite stronnictwa 
i frakcje parlamentarne Myczeniem i inteneją 
hrabiego -Taaffego było, aby tę przyszłą wię­
kszość, tworzyły dawna opozycja niemiecko libe- 
raln_, klub konserwatywnych hrabiego Hohen- 
warta i Koło polskie. Zamiar istotnie wielki i 
wart trudu i zachodu. Okazało się jednak przy 
pierwszej sposobności, że rzecz gładko nie pój­
dzie. Trzy wymienione stronnictwa nie mogły 
się zgodzić na wspólny adres w odpowiedź na 
cesarską mowę tronową. Prezydent ministrów nie 
dał się jednak zrazić pierwsze m niepowodzeniem 
i dalej kontynuował rozpoczętęte dzieło — w ko­
misji budżetowej. Adres uważał za czczą formę, 
z której może spokojnie zrezygnować, komisja 
budżetowa —  to miniatura izby poselskiej i byle 
tam miał większość, to na razie może być spo­
kojnym i czekać.

J rzeczywiście. W  komisji znalazł większość 
taką, jakiej pragnął. Prezesem komisji zoet&ł 
poseł dr. Plener, dotychczasowy przewódca le­
wicy opozycyjnej i już ten sam fakt, nadawał
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Kochany B<iiiif&oy ! List twój odebrałem.
Żem jest tobie oddany i duszą i ciałem,
Wiedza wrÓDie .ia daohu. Dziś, żądasz odemnie 
Żebym w ludzkiego serca zapuścił sig ciemnie 
I rozwikłał pytanie, które ei sie gmatwa.
Dla oiebie zrobię wszysrao, ehe’  to rzecz niełatwa. 
Niełatwa i mesłodka — borykać sig z sprawa 
Która idzie na lewo — zamiast iść na prawo!

piszesz Że ju- 1 olwarki twe masz urządzone,
Ae uregulowawszy materjalną stronę,
CheiacDyg zająć się jeszoze je'„ stronfi duchowa. 
/ies w tym kierunku zrobił już i to\ , wo: 
Pozakładałeś szkółki, czytelnie, szpitale,
Ai arządzabz od.zyty, rauty j um dalej.
A  teraz radbyg kilka zapisać dzienników,
Dla siebie i i'°dzińv oraz domowników,
Tylko się wahasz które i prosisz „ ,.a(ję.
Owóż, zanim z konklazją w tej rzeczy wyjadę, 
Z uwagi, żem jest człowiek i mylić sjf. mogę, 
opróbuję wprzód cokolwiek rozjaśnić ej dragę, 

fcpo na mojej nie polegał radzj„ BŻebyś

wiary,

Jak wiesz, w publicystycznej, nielicznej g rómadzie. 
Jaką mamy we Lwowie, najbardziej boga%  ’
Największą, a jednakże najtańszą jest szmatą 
„ P o b o ż n y  o k u l a r n i k "  Długo żył hez ,
Deo. .ozumny, prakty02ne wj 0;.yj  fu ja r y ,
I świat Boży przeglądnął zaraz nawskros jasno : 
Grunt pod nogami, bliźnich, swoja korzyść własna.. 
Przeżegnał się i rn -zy ł > af,rzód ^
I, przynajmniej dotąd idzie mu a - m“iło 
Co prawda, kilka susów dał szpetnyoll z poezatku, 
Ł«c_ przywołany nieco dziko do porządku 
1 itaiochnął sig i dalej klepie swe pacierz ' 
jy, ie za nie piękny wcale grosik bierze 

n°fr“ i" g° — różne chodzą o tem plotki.
" U r ni i ;  a“ możesz wziąć dla starei ciotki.

nowej, z gruntu zmienionej sytuacji, charaktery­
styczne piętno Reprezentanci niemieccy, któi zy 
do niedawna zasadniczo odmawiali hrabiemu 
Taaffe’mu budżetu, przyjęli ważne referaty i gło­
sowali za każdą pozycją budżetową. Między nimi 
a reprezentantami rządu wyrobiła się wzruszająca 
harnnnja, która naipiękniejsze lokuje nadzieje i 
do najśmielszych uprawnia widoków na przy­
szłość. Czy one się ziszczą ? Hrabia Taaife naj­
lepszej jest myśli. Na razie chodzi mu wyłąeznie 
o budżet, a ten z pewnością już będzie miał, 
właśnie przy pomocy i przy współudziale głosów 
niemiecko liberalnych — a to na razie, rzecz naj­
ważniejsza.

A cóż się dzieje z resztą tych, którzy mają 
być pomocnymi hrabiemu Taaffe’ mu w utrzyma­
niu się przy sterze ? Cóż w szczególności Polacy ? 
Niestety, trudno byłoby nam powiedzieć, że nasi 
reprezentanci stanęli na wysokości zadania, że 
w należytem zrozumieniu ,vażności sytuacji i swojej 
własnej wartości, potrafili dla kraju te zdobyć 
korzyści, r.a jakie na próżno od lat tylu czeka 
my. W komisji budżetowej stosunkowo najspo­
kojniej zachowywali się posłowie polscy, jak 
gdyby kraj nasz już pod każdym względem był 
zaspokojony i zadowolony, a przecież pod tym 
względem tyle jeszcze mamy niespełnionych życzeń! 
Czy może posłowie nasi obawiali się, by glos ich 
nie był respektowany i wysłuchany ? Wszak nie­
dawno dopiero wę wszystkich naszych organach 
rządowych trąbiono, że stanowisko Koła polskie­
go jest w obecnej sytuacji dominujące, że ono 
będzie punktem kiystalizacyjnyin przyszłej wię­
kszości, że o naszą przyjaźń i nasze poparcie 
wszyscy będą się ubiegali ! Dziękujemy dopra­
wdy aa honor jeżeli go mamy okupić taką bez­
interesowną skromnością, równającą się abne- 
gacji.

N ie mówń dalej autor n ic o tem, że do osią­
gn ięcia  za w od u  n a u czy c ie lsk ie g o  potrzeha, p ró cz  
in nych  sz k ó ł — czterech  lat sem in a r ju m : że
m łodzien iec  po u k oń czen iu  szh o ły  lu dow ej nie 
m oże w prost p rze jść  do iem iiiarjnm , że p otrze ­
b u je  u k o ń cz y ć  4 k lasy  sz k o ły  w yd z ia ło w e j —  
a lb o  o lub 4 k la sy  gim naz. c z y  realnei; żc  na
otrzymanie tej.

Brak nauczycieli ludowych.
W  sprawie tak ważnej dla kraju naszego, 

jak zaradzenie coraz bardziej dającemu się u- 
ozuć brakowi sił nauczycielskich, otrzymujemy 
pismo, które choćby z tego względu zasługuje na 
uwagę, źe dotyka najważniejszej przyczyny, ten 
brah wywołu.ąeej- Pismo to zamieszczamy w ca­
łości: Rada szkolna krajowa —  jak to Dzi<n.
ntfc Polski duniósł —  wydała okólnik do 
rad okręgowych, aby te starały się ile możności 
zachęcać mlpdzież szkół ludowych do udawania 
się do seminarjów naucz , celem kształcenia się 
na nauczycieli. W  tej samej sprawie Wydział 
krajowy wysłał okólnik do rad powiatowych, aby 
te w miarę możuości pomagały młodzieży do 
osiągnięcia tego zawodu. Okólniki te nikogo nie 
zdziwiły — bo prócz tego, aby tak rady szkol, 
okręg., jak i rady powiatowe, starały się zachę­
cać młodzież do obierania sobie zawodu nauczy­
cielskiego, nie w nich więcej nie ma.

Przeciwnie ma się rzecz z artykułami Na 
rodnej Czasopisi w tej sprawie. Autor tych arty­
kułów, stara się przekonać ogół, że dotacja nau­
czycieli jeśli nie jest świetną, to jest zawsze wy­
starczaj ąeą. —  Gdyby nie to, że, jak widać z sa­
mych artykułów — autor sam nie wierzy w to, 
co pisze — możnaby =ądzić, iż chciał zadrwić 
tak z ogółu, jak i z młodzieży, którą zachęca do 
zawodu nauczycielskiego. Powiada bowiem, że 
wprawdzie nauczyciele za swą pracę nie są na­
leżycie wynagradzani, ale kiedyś będzie im le­
piej i że lepiej mieć przez jakiś ezas jakie ta­
kie utrzymanie, niż bez niczego błąkać się po 
świecie.

Wynikałoby z tego, że autor zebrałby nau­
czycieli z takich ludzi nawet, którzy już bez ni­
czego błąkaliby się po świecie — aby ich tylko 
mieć.

B P  c o b ą d ż “ (jak się w yra ża  autor) 
musi młodzieniec S lat p ra cow a ć. Nie m ów i n ic 
autor o tem, że to .,e o b ą d ź “ równa się prawie 
niczemu bo cóż ów ukończony seminarzysta 

a n-wet kwalifikowany nauczyciel otrzyma — 
oto 250 a rzadko 300 zł. na rc';; —  nie mówi,
że nauczyciel, mający 20 zł. 85 ct. miesięcznie,
ma z tego wyżyć, ubrać się itd. Zdaje nam się, 
że gdyby autor podał sposób, w jaki mógłby nau­
czyciel wyżyć z tyci! 20 zł. 70 ct, (bo 13 ct.
odtrącamy na stempel) -  lepiejby poparł spra-
wtj, której bron i, niż wszelkimi swymi wywodami.

, Młodzieniec po ukończeniu scminarjuiu, do­
staje ti9 ct. dziennie — płaca, jaką otrzymuje 
każdy zarobuik dzienny — a nie mówimy tu o 
rzemieślniku, który partaczem nawet będąc, wię­
cej zarabia. Ale też zarobmkowi nikt nie będzie 
się dziwił, ani za złe mu nie weźmie, iż chodzi 
bosy, lub obdarty — gdy przeciwnie nauczyciel 
musi dbać o swój strój i zewnętrzny wygląd. Ale 
nikt się nie spyta, skąd on wrziął na ubranie lub 

i buty ? — nikt nie pomyśli, ile to dni biedny ten
1 mUl‘z- n głodził się, aby kupie owe buty
I mb ubranie!

Zachęcać młodzież do takiego poświęcenia! 
1 Za • Prac  ̂ sw3 cierpiała potem głód i

chłód! wątpimy, aby się kto odważył i czynił to 
I z czystem sumieniem — dlatego też autorowi tych 
. artykułów nie przypisujemy złej woli —  lecz 

raczej brak znajomości stosunków nauczyciel­
skich. Pocieszanie zas, że kiedyś będzie lepiej, 
sądzę, że także nie na wiele się przyda, bo tru­
dno nadzieją samą bez chleba wyżyć.

Zdaniem naszem—seminarja się przepełnią— 
szkoły 'WoZjrstkie będzie można obsadzić nauczy­
cielami zdolnymi — gorliwie spełniającymi swe 
zadanie, „a nie ludźmi, błąkającymi się bez nicze­
go po święcie,* wtedy, kiedy zrówna się dotację 
nauczycieli z dotacją choćby najniższej rangi 
urzędników państwowych — z dotacją, jakiej 
może się Spodziewać każdy, który wysłuży 12 
lat przy wojsku lub żandarmerji — nie mozoląc 
się i nie przymierając z głodu.'bo tak w wojsku, 
jak i przy żandarmerji, gdzie nie potrzeba ża­
dnych studjów i gd/ie pracy mmoj -  ma już 
lepsze utrzymanie, aniżeli nauczyciel

W. K. Z.

Grażd.

Zaniepokojenie w Rosji.
Pewien ruch w ogólnej polityce europejskiej, 

w kierunku zawierania koalicyjnych traktatów, 
na wypadek wojny, a szczególniej też zamiar 
przystąpienia^ Anglji do przymierza za ‘zepno od­
pornego z Niemcami, Austro-Węgrami i Włoc.lia- 
mi, wywołały w Rosji zaniepokojenie. Wpra­
wdzie, prasa rosyjska z charakterystyczną efron-
ter ia .  stara IgL payxtnati/.  - _i i . i

sznością. Trzydziestoletni perjod nąszego libe­
ralnego upojenia, w historji stosunków naszych 
do obcych państw i narodów, odznaczył się ta- 
kiemi ofiarami, takiein lekceważeniem własnych 
naszych praw i interesów, takiem wreszcie współ­
czuciem dla innych, że każdy krok naszego 
otrzeźwienia obecnego i każda oznaka naszej 
stanowczość, aby obchodzić się z Europą pó 
e u r o p e j s k u  uważane są w tej samej Eu­
ropie za bunt i niemal już za zdradę.“

Powód do powyższej jeremjady 
dal obchód 25 letniego jubileuszu panowania 
króla Karola w Rumunji. Grazd. powiada, że za 
to, iż Rosja zrobiła Rumunję swobodną, wyeią- 
gnęła j ą z jarzma Turcji, otrzymała od Rumu­
nów w podarunku czarną niewdzięczność, zdradę 
i politykę bez czci. Mało sobie wprawdzie Rosja 
z tego robi, ale w każdym razie boli ją to i 
chociaż obecnie Rosja nie myśli wszczynać z tego 
powodu sporów i zatargów, jednak przyjdzie 
czas, że przestanie zdrajców oszczędzać i pora­
chuje się z nimi, jak należy.

O ile obawy rosyjskich polityków, co do 
przystąpienia Anglji do przymierza ze środkowe- 
mi państwami, okażą się słuszne, niedaleka przy­
szłość potwierdzi, lub zaprzeczy, zauważyć je­
dnak należy, że osoby wpływowe i zajmujące 
bardzo wybitne stanowiska w Petersburg^' <j0. 
kładają wszelkich starań, aby przekonać cara, 
iż zawarcie formainego przymierza Rosji z b'ran- 
cją, jest w obecnej sytuacji koniecznością polity­
czną dla caratu. Aleksander III. przy całej 
swej nienawiści dla Niemeów podsycanej bez­
ustannie przez tych, którzy mają sposobność w 
duchu takich rendencyj wpływać ni. autokratę 
moskiewskiego, waha się z zawarciem faktyczne­
go przymierza z Francją — zdaje się jednak, że 
w niedługim czasie skrupuły cara pod tym 
względem zniweczone zostaną i jeżeli przystąpie-
wv Ar‘g1'! do F * y “ ierza z Niemeam. Austrj.. i 
Włochami, itanie się faktem, nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że w odpowiedzi na to wypły­
nie przymierze rosyjsko francuskie.

Dyplomacja rosyjska z wielką czujnością 
śledzi to wszystko, co się dzieje w gabinetach 
mocarstw europejskich — bprytna i posiadająca 
rozległe stosunki, doskonale jest informowana 
przez tajnych swoich korespondentów, a wiado­
mość, która się ukazała w różnych dziennikach 
europejskich, że ear odrzucił ofiarowane mu 
przymierze z Francją, jest manowcem ze strony 
dyplomacji rosyjskiej, która chciała się przeko- 
nać, jakie wrażenie zrobi ta wiadomość w Euro­
pie i dowieść, że Rosja tylko potrzebuje kiwnąć 
paKem, aby Francja stanęła obok niej prze­
ciwko nowotworzącej się koalicji, której według 
szowinistów rosyjskich, Rosja bynajmniej się nie 
lęka.

absolutnie wszystkich kierunkach, z wyjątkiem g  
kierunków właściwych. Mieliśmy dc tej pory taką g  
wygodę, jakiej nic zna żadne miasto europejskie: ® 
wychodziło się z domu, kiwnęło się palcem, 
omnibus się zatrzymywał; jeśli pędził dalej, to 
znak, że był przepełniony... więc biegło się za c  
nim na złamanie karku, wskakiwało się z tuło- c 
wiem i półtora nogi na stopień, siadło się na ^ 
pierwszych lepszych łonach, no! i jakoś się do- >■< 
jeżdżało celu — za nędznego miedziaka. Jeżeli g 
wypadło przenieść się na drugi, lub piętnasty g 
koniec miasteczka, to się płaciło dwa, najwyżej 9 
cztery miedziaki —  konduktor brał monetę, sypał £ 
do torby, coś tam mazał ołówkiem na jakiejś | 
tabliczce, a sKończyws^y podróż, płacił za sta- . 
tutową liczbę pasażerów inspektorowi — potem z ' 
woźnicą odchodził do najbliższej karczmy i tam £ 
się z nim dzielił łupem. Nie było to według

terją, stara się lekceważyć cały ten ruch, który
i'i IO Tir • i f T I  -łirł ̂  . . .  A „  * 1 r i . ^niewątpliwie w ostatnich czasach przybrał ozna­
ki rzeczywistych usiłowań na tej drodze —  : 3 
dnak z minorowego tonu, w jakim się rosyjskie 
dziennikarstwo odzywa i z pretensyj, wypowia­
danych do „cywilizowanej Europy,“ przekonać 
si? można, że sfery decydujące w Rosji, chociaż 
robią bonnt mmc a mamais. jen, bynajmniej nie 
lekceważą tego ruchu i uważają go za usiłowania 
do koalicji, mającej się utworzyć przeciwko ca­
ratowi. Niebrak przy tej sposobności pewnego 
szekspirowskiego komizmu, ;i la l^alstaf, któro,-

rosyjscy, lak  n. p. (jra*a. z komiczna Dowaea raaia rip. nno„„;„ : 1____  ___

(Listy do pana Bonifacego. — Obra/. Kossaka : „Wspomnienia 
z lat dziecinnych.)

Drugiem z kolei pismem, niegdyś jędrna, zdrowa,
Dzisiaj zmizerowana, jest „ N i e s z c z ę s n a  wdo wa"  
Zanadto się niewiasta, w sferze polityku,
Bawiła w karkołomne skoki i praktyki’
Musiała w końcu zaj aść na uwiąd i ncjwy.
Leczyli ją przeróżni lekarze, bez przerwy 
Bóżnyini systematy, Misko cztery lata.
Wreszcie ją zimnym tuszem oblał kydropata 
"ak, ie na gwałt wołała o lepszą opiekę.

Podobno ją znalazła; ale nic nie rzekę,
Bo to jest tajemnicą niezmiernie głęboką,
Sam jej sobie poszukaj — ale patrz -  wysoko.
JSI ie s  z ozę  s n ą w d o w ę“ zapisz dla przyjezdnych gości, 
Wypiękniała, miec będą wiele przyjemności

rosyjscy, iak  n. p. Grazd. z komiczną powagą 
pisze: „Rosja popsuła Europę swoją wielkodu-

v.«L- 2SBtŚXJSg/WG&8&_.

Listy londyńskie.
XVIII.

_ 8 . czerwca.
Odpoczywają wreszcie „londyńskie gondole!“ 

Jak miasto długie i szerokie, nie widać nigdzie 
ani jednego omnibusa, znikły z ulic ruchome 
hotele, różnobarwne, hałaśliwe i wygodne dla 
tych. którzy lubią podróżować —  z nadliczbo 
wym pasażerem, lub pasażerką, ua każdem kola­
nie. Miasteczko wygląda jakieś nieswoje, jak 
zmokła kura, wyglądająca pogody. Strejk omni­
busowy zaczął się wczoraj, a dziś tak już do­
piekł mężom i niewiastom —- zwłaszcza niewia­
stom tutejszym —  że można się obawiać... niepo­
ważnych rozruchów. Nikt sobie w świecie nie 
wyobraża, co jest Londyn bez omnibusa! Mamy
w nrflm flłin  Ii-aIaU j._i - • 1 * i.,_i.__

Lecz, ie ją redagują Alfy, Bety, Zet. ...
I tym podobni Grecy — zatem jest klasyczna 
Obyczajna, grzeczniejsza, nawet poetyczna ;
Bo mówią, że gwałtowna pali ją potrzeba 
Dosta. się jak najprędzej do jahego nieba. 
Więc pnie się coraz wyżej... a godziny cieką... 
Alfy i Bety skaczą... a niebo daleko !
Weż i ją od przybytku, głowa nie zaboli —

, , J A U d l i i n A j O ;  “ J
mają się uparcie i konserwatywnie szyn swoich, 
pędzą górą, dołem, pod ziemią i pod rzeką w

M H B k R B

prawa, bo służba omnibusowa jest dobrze i regu­
larnie płatną co tydzień —  ale było według naj­
oczywistszych okoliczności, bo nikt nikogo nie 
pytał, czy i ile osób wiózł z sobą na kolanach, 
ile ich wysiadło na kilkumilowej przestrzeni

Ja, przyznam się państwu, miałem już zo­
stać konduktorem omnibusa w Londynie, zarzu­
cić miluteńkie stosuneczki z redakcyjkami — 
przynajmniej z redakcyjkami pisemeczek w Ga­
licy jce i spoglądać w przyszłość-z tłnstośei na­
dzieją... kiedy oto kompanie omnibusowe uczy 
niły takie dwie reform y: podwyższyły regularną 
gażę pp. konduktorów, woźnic i stajennych, a 
zarazem wprowadziły zwyczaj kwitowania pasa­
żerów z wydawanych przen nich miedziaków... 
za pomocą jakiegoś Edisonowego przyrządu, tak 
misternej' prawości, że przekupić go niepodobna 
i tak uważnej czujności, że ruch jednego mie­
dziaka- nie ujdzie jego kontroli. Obruszyło się 
konduktorskie poczucie własnej godności! Zrozu­
mieli. że nie posiadają nieograniczonego zaufania 
swych omnibuso-daweńw — - więc uprzediali bli­
ski przykład Wiszniegradzkie&o i podali się do 
dymisji. In  nem  i słow y: rozgłosili p° Europie, 
że od lat wielu sprzykrzyła im się jazda 16sto- 
godzinna codzieó... że przeto mają wszelkie pra­
wo do jazdy 12-godzinnej, z gażą naturalnie tn 
stału quo. O Edisonie nie wspomnieli, by wie­
dział świat, jak dumną dlań żywią pogardę. Nie­
tylko zaś, iż sami świętują, lecz kazą świętować 
woźnicom, stajennym, komom i .. co nąjsmutniej- 
0 sa: samym nawet omnibusom II Londyn bez 
swej gondoli wygląda doprawdy, jak — żyd bez 
swe i Galicji.

Jam zaś ten żyd wygląda, nie zdołacie so­
bie państwo wyobrazić, ehybL tu przyjedzieeio 
do mnie w gościnę. Święty Mojżeszu! jeszczem 
też nigdy nie oglądał nad Tamizą tylu i tak ku- 
ro-zmokłych żydów... wygalicjowanych! Skąd 
oni i one się biorą ? Dokąd idą ? Biorą się state­
cznie from Poland and Russia. a idą do dzielnie 
Rozpruwacza: do Whitechapel, Houndsditch i 
Minories Póki wędrują do onjcb. krajów, patrzą 
przed siebie szieroko otwartemi oczyma — Pa* 
trzą w lewo i w prawe i dziwują się niezuiier- 
n e, że, nietylko nikt ich me potrzebuje, ale że 
każdy Anglik szacuje jednem spojrzeniem war­
tość icli chałatów, ieh koszernej p.jwłoki, ich ko­
ści, wnętrzności, krwi i natury... potem im pro­
ponuje zbyć się tego wszystkiego za regularną 
strawę raz na tydzień, robotę 10 ci ogodzinną co- 
dzień i za kompletną swobodę osobistą i publi­
czną w przemożnym Albionie. Trafiła kosa na 
kamień! W  każdym Angliku znalazł żyd swych 
prototypów dziewięciu. Suną smutn emi smugami 
wzdłuż ulic i widzą z osłupieniem chrześcjań- 
skich szaehrajów, stokroć od siebie przebiegiej- 
szych, tysiąckroć pracowitszych, a. mimo tego 
schludnych,bo wewnętrznym kapiących tłuszczem! 
Idą żyd o wie, a żaden słowa nie wypowie... mil­
czą! Taką jednak mają naturę wilczą, że in-

Ale nie mam humoru — bo chodzę jak struty, 
a. Chj’Tą ustawą i prasą. Chyba .1 przyszłym liśoie 

Opiszę Ci to wszystko bardzo uroczyście.
A tymczasem Cię żegnam i błagam raz jeszcze. 
Siedź' cicho — bo sa znaki

Dalej, z kolei rzeczy, w ostre zęby zbroiny 
Idzio „ W e s e l n i k  P o l s k i "  -  gotowy do wojny. 
Dla czego tak się zoWie _  nie w.em ; czy to fama— 
Dała mu to nazwisko — słynnych kronik Lama 
Co nam i..strząsały nerwy, ongi, co niedziela k 
Czy, ie prócz polityk, śluby i weSela,
Bale, iatity, festyny z różnych kątów miasta*  ̂
Powtarzam, że „ie nie wiem. Tak sie zwie i basta 
1 byłby może wzorem lwowskiego dziennika,
Gdyby... gdyby nie_języlc, 00  mu często bryka, 
i isrno to wez dla siebie, ja wiem, jak ei służą 
Zajmujące nowinki ; a ma on ich dużo.

Stało się. Opisałem, według twojej woli 
Wszystkie, en znakomite w« Lwowie gazety,
A , że obraz mój nie jest dość jasny, niestety!
To już wina nie moja. Ja ei daję głowo,
Ze sprawę traktowałem ściśle honorowo.’
1 objawiłem tylko szczere przekonanie,
Bo nie mam interesu najmniejszego w planie,
Ani też do nikogo kropli nienawiści.
Są tacy, którzy pragną, aby publicyści 
Byli ogniskiem prawdy, mądrości i cnoty.
Ja — innej jestem myśli — boć to są istoty 
Jak i my, z krwi i kości — a mądrość nie syci. 
Niech o byt walcząc, będą — tylko przyzwoici... 
Bo inaczej nikt prasy szanować nie będzie.

bo są znaki nn niebie złowieszcze...

Roaoe

i lii e t a“Innym zgoła dziennikiem, jest „ L w o w s k a  P i k i  
Głównej wiedeńskiej armji. M i, wiclka jej meta,
W czasach, w których, jak dzisiaj, nie grozi nam wojna 
To tez me strzela nigdy i drzemie spokojna,
Nie potrzebując zgoła "mieć swojego zdania.
„ P i k i e t ę " ,  miej u siebie na czas niewyspania,
Jako pismo co głowy ciężkiej nie zamąca.

Wściekłym jej przeciwnikiem — prasa wojującą 
Na której czele, dzisiaj, „ W i e l k a  P a ffca ^ stó i. 
Straszną jest, choć eo prawda, nikt się jej nie boi 
Nawet pan Szmitt, którego ecd/.iennie obrabia,
„Łżąc jak pies“, jak puwiada pan Tarnowski hrabia, 
j tem wszystkiem, jest nam „I1 a ł k a "  wolności obrazem 
eo na zarzut, dla czego nie walezy żeiazem '» 
uapowmda, że ezfowiek nie jest ulęgałka:
Kto sobie macha szablą, a kto sobie pałka.

kL  , “  7- dziesięć egzemplarzy,
A zobaczysz jak wkrótce istny cud się zdarzy:
Bo wszystka twoja czeladź, wstręt poczuje taki 
Do prowadzonej w P a ł c e "  borby na kułaki,
Jakby ją wychowała francuska hrabin .

A teraz, dobro twoje li maja - na względzie,
Do ciebie Bonifackn, j a  jrlśbe zanoszę:
Zarzuć ty filantropio, kochanku, potrosŹe,
\V ? lp,je7'Pieeł'-ne u nas dzisiaj sprawy.
\\ Wii dniu noszą w kieszeni projekt do ustawy, 
Anti-socjalistyeznej — w tak misternym stylu
n J ^ iiT tri" dla ,U‘W , nie będzie azylu, ’Nie tylko na ulicy, ale nawet w domu.
Zbierasz składki dla sierot, dasz dwa centy komu, 
Napiszesz, ze są u nas biedni i bogaci,
Robotnicy, bankierzy, dziady i magnaci...
Zaraz cię piękny żandarm innego poglądu,
Szupasikiem, w łańcuszkach odstawi do*sadu,
Gdzie, przy dzielnej pomocy adwokackiej trupy 
Zapłacisz sto papierków i pójdziesz do eiupy.
A nie myśl, z„ to strachy, że taka ustawa
Nie przejdzie w Radzie państwa — ba na żart zakrawa
Przejdzie, houusiu, przejdzie, 1 jeszcze z dodatkiem :
Ze gdyby komu brakło gotówki przypadkiem 
len, jako me mający złota, ani miedzi,
T ,tei, kf r  wi'.ic niech cieho siedzi,rak to tak, Bonifaeku ! A żarem _  sjedź eiebe 
Zwiń szkółki 1 przytułki — bo nie wiesz skad 
Mozę wylćzc na eiebie i której godziny. licho

PrzTfflIŁ'-:-x*»ą*fMC*ye».BP a |k ę» _  „ T r a m p o l i n a " ,  
również kraj cały sieka na kotlety.

Che ałbym na zakończenie. Bonusie jedyny 
Rozweselić ćię nieco *, a są figi migi ’ 
Przeróżne dziś we Lwowie : festyny, wyścigi 
Teatr letni, wycieczL, szwabskie liliputy... ’

^.Więc konnica na klęcząoych goni,
R îe starców głowy, kłuje dzieci,
A dzieweczka śród połysków broni ' 
Stoi, lecz już żołdak na nią leoi:
Jezus Marja ! krzyknęła!...

(„Dzieweczka" z dni mordów war- 
I _ szawskieh — Romanowskiego).
| „Wspomnienia z at dziecinnych“ , tak zaty­

tułował Kossak Wojciech swój obraz, który wi- 
, dnieje dziś jako ozdoba naszego salonu... Wspo- 
| mnienia lat dziecinnych!... tak, bo w tym^obrazie
■ mieszczą się wrażenia, myśli 1 wspomnienia całego 

pokolenia, które dzieckiem patrzało na krwawe 
zapasy ojczyzny, usiłującej zerwać kajdany z

. wrogiem-ciemiężycielem.
; Nie wiem, co krytycy zawodowi powiedzą o 
j tym obrazie —  wiem jednak, że uczynił on na 
| muie wrażenie ogromne, silne, przejmujące. Wi- 
| działem go pierwszy raz we Wiedniu, gdzie 
i przed nim stały tłumy Niemców, którzy patrząc 

n" grozą przejmującą scenę, pytali wzruszeni: 
j Byłoż to możliwem? - O tak! Mówi o tem trady- 
j c.ia> przekazywana młodszema pokoleniu przez 
j naocznych świadków tych chwil strasznych — 
j stwierdzają te barbarzyńskie czyny nawet rosyj- 
* scy historycy.
i Złowroga cisza zawisła nad Warszawą po 
; kwietniowych wystrzałach. Zwycięzcy drżili o 
i własne życie. Zamek i cytadela jedynie bezpie- 

cznom wydawały się dla nich schroniskiem. 
Lecz, gdy minęły pierwsze chwile trwogi, gdy 

I zwłoki pięciu ofiar spoczęły już na Powązkach —
« azjatycka natura ciemiężców wzięła gó-ę nad 
j rozsądkiem, który nakazywał oszczędza/ ro«dra
■ żnionych mieszkańców. Od czasu do caasu na 
, ulicach WarAawy odbywały się tak zwane pra

junki, celem dania sposobnośei zbydlęconej dziczy 
do znęcania się nad przerażoną, zool&łą ludnością.

Jednę z takich scen uwiecznił twórca „Gro 
chowskiej Olszynki", p. W ojciech Kossak, ns 
płótnie.

Oto widzimy przed sobą przedmieście Kra 
kowskie i Świętokrzyski kościół.

Od Iłowego Świata nadbiega dzicz czerkieska 
w rozwiniętych szeregach. Wyciągnięta skośnie 
linia oddziału wraz z wyBuni ;tym naprzód do­
wódcą, przybranym w biały szynel z wyszyciami 
i olbrzymią białą czapkę czerkiesks — stanowi 
główny plan obrazu. Pędzący, jak wicher, oddział 
z Bzaszkami w zębach, a nahajkami w rękach, 
rozpędza po drodze garstki wystraszonych prze­
chodniów, ratujących się ucieczką.

Na boku po obu stronach onrazu widać u 
chodzących... Tu młoda dziewczyna opuściła ko­
szyk i biegnie na oślep-- opodal niej chwyta 
młody człowiek leżącą na ziemi dziewczynkę, 
którą koń kopytami dosięga, równocześnie na 
plecy ratującego spada nahajka... Tam garstka 
studentów w niego gubi książki, w głęni widać 
powóz, obok którego stoi starzec i zasłania się 
parasolem od razów nahajki. —  W  powozie sie­
dzi zapłakana kobieta. Po prawej stronie obrazu 
salutuje żandarm, a po lewej na froncie oddaje 
ten sam ukłon wojskowy dowódzcy oddziału — 
wyprężony, jak struno - -  stójkowy.

Całą powyższą sceoę oddał p. Kossak w 0- 
brazie swym z realną prawdą i z artystyeznem 
uczuciem. P oczą w szy  od ruchu koni i ludzi a 

, skończywszy a* wyrazie twarzy poszczególnych 
figur —  wsaystko jest harmonijne.

P erspektyw a powietrzna obliczona doskonale, 
koloryt rzetelny...

f >r?ed °brazem młodego mistrza ciągle tłum
boleści1 "irol POd ,TpłyWem teJ grozy ’ tej wielkieJ lk ’  ̂ zaklął artysta w swej kompozycji,
o01, ną rozmowy, ustaje śmiech, gwp.nie rozle- 
gający się w bocznych salonach wystawy. JjTfe- 

n\  Ẑa. za ŵ*ec* w męskiem oku, niejedno 
westchnienie wyrwie się z piersi widzów.

—  jest najświetniejszym wyra­
zem tryumfu dla twórcy ^Wspomnień". . K  R.
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stynktem czy węchem odgadują drogę, zachodzą 
w jednę, drugą i trzecią ulic odnogę, rekogno- 
flkują nęazy stołecznej dziedzinę i... w okamgnie­
niu swojską odzyskują minę! Zaszli w kraj nę­
dzy polskiej, rosyjskiej, irlandzkiej, litewskiej, 
galicyjskiej i trochę finlandzkiej — odnaleźli 
swych własnych braci, swe siostrzyce, swój brud 
własny i czosnkiem dyszące uliee — znaleźli wię­
cej nawet: tu bowiem goimy są ich potępionemi 
duszami, bezsilnemi niewolnikami, ich zatraconą 
wieczyście własnością i tem wszystkiem zgoła, 
co o mieszkańcach piekła dantejskiego nam po­
dały rym y !

Anglicy oceniają niebezpieczeństwo grożące 
ze strony żydów ich własnemu przemysłowi — 
niekoniecznie drobnemu. W  gorączkowej konku­
rencji rękodzielniczej i handlowej, chodzi o to 
przedewszystkiem, by towar sprzedawać i eks­
portować do kolonji —  taniej od sąsiada. W  tym 
celu towar musi być tanio sporządzonym; ztąd 
pochodzą agencje kontrafctorów, subagencje i. - 
poasubagencje subkontraktorów; ztąd powstaje 
rozdrobnienie pracy i rozdzielenie jej między 
najtańszych konhaktorów, którzy szukają j a^ 
najtańszych robotników z robotnicami. Potrzeba 
gwałtem dla filji handlowej w Nowei Zelandji 
100. U00 par gotowych pantalonów gospodar­
skich —  bądźcie państwo przekonani, że wszy­
stkie guziki tego obstalunS:u, przyszywaj4-•• eks- 
brazylijskie Maryny, eksameryt:ańok:e Kaśki, 
eksgalicyjskie i poznańskie i szląskie Małgorzaty, 
lwowskie i warszawskie Magdaleny... że im w 
tem pomagają Dardzo często weterani i n emigran­
ci “ wszech narodów nieteutońskich i nieromań- 
skich i nieazjatyckich —  że daje im w s»m raz 
tyle, by mogli... z a c i ą g n ą ć  d ł u g  u swego 
chlebodawcy żyda, który jaknajchętniej daje hi- 
pote&ę na ich kości, muszkuły i mięśnie. Przy 
tem wszystkiem, żyd żyje w swobodnym kraju, 
meruzumie policji, ani oąa jego —  przeżuwa ce­
bulę i czeka na zmiłowanie Jehowy: póki żyd 
ma swoją Galicję, drżj na samą myśl o planach 
Hirscha, o Afryce środkowej i o kanadyjskich 
puszczach zachodnich.

Wymyka się angielskiemu robotnikowi coraz 
więcej pracy i zarobku, skarży się on głośno, 
żąda zamknięcia portów przed najazdem żydów, 
grozi zaułkom i rządowi —  a jednakże parla­
ment nie myśli wcale iść za przykładem Stanów 
Zjednoczonych i dumny... chce pozostać wier­
nym pysznej tradycji: Wolną jest Anglja, przy­
stęp do niej wolny i otwarty!

Bule, Britannia! Britannia rule the waves!
Foi Brdons nevee, nivtr, never shall hc slaves!

Edmund S. Naganowski.

Z prowincji.
Przemyśl 12. czerwca. (Pienvsze przedstawie­

nie artystów teatru krakowskiego.) Artyści teatru 
krakowskiego zdobyli sobie „klubem kawalerów" nie­
jako wstępnym bojem, całą miejscową publiczność 
polską. Berło wczorajszego przedstawienia dzierżyły 
bezsprzecznie panie, ozy jednak pani Winiarska w roli 
Dziurdziulińskiej, czy panna Efosowska w roli Ocho­
tnickiej, tzy na koniec pani Myszkowska w roli 
Maryni, to by trudno było stanowczo rozstrzygnąć.
Z panów na pierwszym planie byt p. Antoniewski w 
roli Wygodnickiego, dzielnie mu sekundował p. Ko­
nopka, jako Modliński, a pp. Werner, Feliksiewiez, 
Śliwicki i Wójcicki, oddali swe role zupełnie zada­
walająco. Słowem, przedstawienie całe odegrane w 
odpowiednio szybkim tępię, a przytem odznaczające 
się świetnem zestawieniem naszych typów, ■ z życia 
wziętych, jak wszystk.e komedje Bałuckiego, pełne 
humoru prawdziwie polskiego, przerywano co chwila 
wybuchami ogólnej wesołości i burzą oklasków. Sala 
wypełnioną była po brzegi 99°/0 publiczności cywil­
nej, wojskowość widocznie nasyciła się dość przedsta­
wieniami operetki czernic wieckięj, której występy 
mogły śmiało rywalizować z przedstawieniami w 
tingi taDglach.

Żółkiew 7. czerwca. (Straż pożarna). Tutejsza 
straż ochotnicza pożarna z racji nowych wyborów 
zgromadziła się w dniu dzisiejszym na walne posie­
dzenie. Przewodniczący, prezes p. Dadlec, po relacji 
z przebiegu spraw, rachunków i rozwoju stowarzy­
szenia, zakińczył przemówienie mniej więcej w te 
słowa:

Mundur i godło strażaka — to tak zaszczytne, 
bo pod niemi wciskamy się niejako w rodzinne koła. 
Ogół widzi w każdym opiekuna mienia i życia ! Sta­
rajmy się tedy czynem i wolą nie zdradzać zaufania! 
Kto się n.e < żuje być pewnym, niech raczej z grona 
wystąpi! Stowarzyszenie nasze — to nie żadna in­
stytucja finansowa, władza o szerszej atrybucji, lub t.p. 
—  to legion żołnierza, a jako taki przejąć się winien 
subordynacją, karnością i posłuszeństwem! Walka z *

żywiołem, to zadanie nasze ! Pyle zaszczytnej i moralne 
zadanie czyni nas dumnymi, ale wówczas tylko, jeżeli 
nietylko w chwili przywdziewania munduru, ale na 
każdym kroku podnosić się i sami siebie stróżować 
będziemy!

Następnie zgromadzeni tak członkowie wspiera­
jący, jak i członkowie czynni, uchwalili głosowanie 
jawne i jednogłośnie wybrano: prezesem stowarzysze­
nia ponownie p. Dadleca, zastępcą p. Jakóba Bilewi- 
cza, sekretarza rady powiatowej, naczelnikiem kor­
pusu p. Franciszka Słoneckiego, sekretarza starostwa, 
zastępcą p. Albeda Richmanna, sekretarzem p. Fran­
ciszka Janikowskiego, komisja zaś kontrolująca i wy­
dział utrzymały się zgodnie z porozumieniem.

Po ukonstytuowaniu wydziału stowarzyszenia, pre­
zes p. Dadlee podniósł zasługi sekretarza p. Jacko­
wskiego, jego to bowiem gorliwej pracy zawdzięczać 
należy umundurowanie strażaków, odpowiednio ao prze­
pisanej formy ; kasa pozyskała znaczne z ofiarności 
fundusze, a przejęty obowiązkiem i duchem krajowego 
Związku, daje niechybną rękojmię dalszej pożytecznej 
w tym kierunku pracy !

Wybrany zastępcą prezesa, p. Bilewicz w prze­
mówieniu zaznaczył, że, choć niezbyt dawno tu za­
mieszkał, przyznaje jednak, że pod dotychczasowym 
zarządem straż ochotnicza sumiennie spełnia zadanie, 
powołał kilka wypadków pożaru i jako naoczny świa­
dek stwierdza gotowość, gorliwość i poświęcenie jej 
członków.

WojniłÓW 9. czerwca. (Śp. Klemens Postruski). 
Dnia 9. czerwca zmarł w Serednem zastępca prezesa 
rady powiatowej, Klemens Postrnski, którego niespo­
dzianą śmierć nietylko Wojniłów, ale i cały powiat z 
prawdziwym żalem opłakuje. Wszystko dobre, co 
tylko w ostatnich czterdziestu lataen w naszej okolicy 
się stało, miało w śp. Klemensie Postruskim, jeśli 
nie przewodnika, to pewno zawsze i wszędzie niestru­
dzonego i pełnego ofiarności współpracownik i.

Gdzie tylko nieszczęście zawitało, tam spietzył 
śp. zmarły z pociechą, radą i pomocą; przy likwida­
cji Zakładu kredytowego włościańskiego był w tutej­
szej okolicy jedynym obywatelem, który, nie szczędząą 
ofiar pieniężnych i własnych trudów, dziesiątki rodzin 
włościańskich od zupełnej ruiny majątkowej i nędzy 
ocalił.

Cześć i spokój jego popiołom 1

Wyścigi konne we Lwowie.
(Dokom-z.). Bieg III. Nagroda austrj. Jockey Clubu 

1000 zł. Dla 3-letnicli klaczy w Austro-Węgrzech 
urodzonych. Waga 50 klgr. Zwycięzca biegu wartości 
1000 zł. l/i klgr-. 2000 zł. lub więcej 3 klgr. więcej. 
Meta około 1600 m. Wkładka GO zł. Wycofanie traci 
połowę Drugi koń dostaje wkładki i wycofania.

1. Ilr. El. Battyńny klacz kasztanowata 3-letnia 
„Almadi" kurtka i czapka jasno żółte. 2. Hr. Józefa 
Baworowskiego klacz kaszt. 3 lelna „Parole dhonneur" 
kurtka i c apka białe, rękawy czerwone. 3. Hr. IDn- 
ryka Brezy klacz gniada 3-letnia „Serenity" suriua i 
czapka granatowe w pasy białe, szkarłatna szarfa. 
4 p >r. br. Erlangera klacz gniada 3-letnia „Marsala" 
kurtka i. czapka białe, ciemnonieb.-biała ciemnonie­
bieska szarfa. 5. Kaspra Geista klacz kasztanowata 
3-letnia „Jessy kurtka czarna rękawy i czapka czerw.
6. Alfreda Mysłowskiego (senior) klacz gniada 3-letnia 
„Szeićny" kurtka czerwona, rękawy i czapka białe.
7. Mr Newfield s klacz gniada 3 letnia „Fairy“ 
kurtka i czapka ciemnoniebieskie, szarfa żółta.
8. Feliksa Scazighiny klacz kaszt. 3 letnia „Donna" 
kurtka i czapka białe, czerwone pasy. 9. Hr. Stan. 
Siemieńskiego i Alfreda Garapielia klacz kaszt, 
o letnia kurtka niebieska, pasy białe, rękawy czerwone, 
czapka biała.

Bieg IV'. Nagroda Chorostkowska 1(>0<> z?., ofia­
rowana przez br. Wilhelma Siemieńskiego-Lewickiego. 
Dla 2 letnich ogierów i klaczy, urodzonych w Galicji, 
W. ks. Krakowskiem i na Bukowinie i dla 2 letnieh 
ogierów i klaczy, urodzonych w Austro-Węgrzeeh, 
które do powyższych prowmcyj wprowadzone zostały 
jako roczniaki i do terminu wyścigów tamże pozostają, 
a są własnością uzłouków Towarzystwa. Waga 57 klgr. 
klacze 1 1 , klgr. mniej. Wkładka 30 zł. Wycofanie 
traei połowę. Połowa wkładek i wycofań dla drugiego 
konia. Druga połowa dla kasy Towarzystwa. Meta 
około 1200 m. Proponent hr. Wilhelm Siemieński- 
Le wieki.

1. Józefa Erzyaztofowioza ogier kasztan. 2-letni 
„Flintston* kurtka bron-.owa, rękawy zielone, czapka 
czarna. 2. WłaJ. Schindlera klacz kasztanów. 2 letnia 
„Haiderose" kurtka ciemnozielona, rękawy jasnozie­
lone, czapka czerwona. 3. Hr. Sian. Siemieńskiego 
klacz gniada 2-letuia „Arja" kurtka niebieska, pasy 
białe, cztrwoue rękawy, niebieska czapka. 4. Hr. St. 
Siemieńskiego i Alfr. Garapieha ogier kaszt. 2■ lotni
5. Tychże samyeh ogier kaszt. 2 letni „Selioolboy" 
Kurtka niebieska, pasy białe, rękawy czerwone, biała 
czapka.

Bieg V'. Bieg z płotami (Hurdle race).

Nagroda 10G dukatów, ofiarowanych pizez hr. 
Marję Potocką. Dla kom wszystkich krajów 4-letnich 
i starszych bęaących własnością członków towarzystwa. 
Meta około 2400 m. Wkładka 20 zł. Wycofanie traci 
połowę. Waga: 4-letnie 621/Sf klgr., 5-letnie 67 klgr., 
6-letnie i starsze 68*/., klgr. Zwycięzca biegu z prze­
szkodami wartości do 500 zł. włącznie 1 */a klgr. 
ao 1000 zł. włącznie 3 klgr" do 1500 zł. 
włącznie 4 klgr., nad 1500 zł. 6 klgr. 
więcej, jednakże nie zbiorowo. Konie, które żadnego 
biegu z przeszkodami nie wygrały; 2 */, klgr. mniej. 
Wkładki i wycofania Ha drugiego konia, po odtrą­
ceniu pojedynczej wkładki dla wygrywającego.

, 1. Hr. J. Baworowskiego klacz gn. pełnoletnia 
„Pudolanka" kurtka i czapka białe, rękawy czerwone.
2. poi. hr. J. Fiirstenberga ogier kasztan. 4-letm 
„Aloes" ; 3. Tegoż samego ogier kaszt. 4-letni .Poraj"
4. Tegoż samegc ogier kaszt. 5-letni „Szilaj" kurtka
żółta, rękawy i czapka czerwone. 5. Kaspra Geista 
klacz kaszt. 4-letnia „Kaland" ; 6. Tegoż samego kiaez 
gniada 5-letnia „Maresa1 (półkrwi) kurtka czarna,
rękawy i czapka czerwone. 7. poi. J. Hirsehlera klacz
Girschlora klacz skarogmada pełnoletnia „Pamela II.“ 
kurtka ciemnozielona, rękawy i czapka białe. 9. J. 
Krzysztofowicza ogier skarogniady 4-letni „Prinz Re­
gent" kurtka bronzowa, rękawy zielone, czapka czarna. 
10. rei. Skazighiny klacz gniada 51etnia „Tosca“ 
kurtka i czapka białe, czerwone pasy. 11. por. hr. 
K. Trauttmansdorffa wałach Kaszt. 6-letni „Chudeni" 
12. Tegoż samego walaoh skaregn. 5-letni „Fra Paolo" 
kurtka i czapka białe, szwy i szarfa czerwone.

Początek o godz. 3. popołudniu

KRONIKA.
Wiadomości osobisto. Nestor warszawskiego 

dziennikarstwa, p. .Józef Ke n i g ,  święci w r. b. ju­
bileusz niezwykły, bo pięćdziesiątą rocznicę pracy na 
niwie dziennikarskiej. — Dr. Lesław Borońki ,  re­
daktor Now. Bef. bawi we Lwowie. —  Ks. dr. Ju- 
ljau P e ł e s z, nowomianowany gr kat. biskup prze­
myski przybył we czwartek do Lwowa i zamieszkał 
w pałacu ks. metropolity Sembratowicza. —  Bisku­
pem stanisławowskim, ma według Yaterlandu zostać 
ks. Ku i ło  weki ,  biskup suGagan przemyski.

Nekrologja. Stanisławowa Mo n i u s z k ó w a, wdo­
wa po twórcy „Halki", zmarła w Warszawie dnia
10 . czerwca.

Z życia towarzyskiego. W Tamopelu d. 10. 
bra. w kościele parafjalnym pobłogosławił ks. kan. 
Janer związek małżeński panny Sydonji Wei ss ,  córki 
lekarza pułkowego 15. p. p., z panem Ferdynandem 
Bauerem,  kapitanem jenerał. Sztabu w Koszycach.

Kalendarz. Niedziela (14.) . Bazylego B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 
7. min. 55.

Kal end,  my ś 1 i w s k i. Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Monstre-Concert. w poniedziałek dnia 15. 
czerwca rb. odbędzie się pod protektoratem lir. Ba- 
demowej i ks. Windisch-Graetz, na Wysokim zamku, 
na cele dobroczynne wojskowe, Monstre-Concert jiołą- 
ozonrth czterech muzyk wojskowych, ze współudzia­
łem towarzystwa śpiewackiego „Lutnia".

Program: I. oddział. Muzyka wojskowa: 1. Mo­
zart: Uwertura do opery „Don Juan"; 2. ,J Strauss: 
„Walc cesarski"; 3. R. Wagner: Einzug der Gótter
in Wahlball, z dramatu muzycznego „dass Rhein- 
gold" ; 4. Delibes : Urywki z bale'u „Coppolia";
5. Gounod : Fantazja z opery „Haracz z Zamory" ;
6. J. Strauss: Reminiscencje z operrtki „Nietoperz" ;
7. Neli): „Serenada.cyganów1, ; 8. Ascher: „Fanfarę 
militaire". II. oddział. Towarzystwo śpiewackie „Lu­
tnia: 1. Titl: „Nocny przegląd wojska", chór uni-
suno z orkiestrą; 2. a) Schiifier: „Poczta w lesie",
idyla na chór i pistun solo, b) Weiuzierl: „Ona coś 
wie", polka na chór z orkiestrą. Orkiestra smyczko­
wa: 1. Rossini: Uwertura do opery „Wilhelm Tell";
2. R. Wagner : Introdukcja, chór i balada z op.
„Latający Holenderczyk" ; 3. Mascagni: Intermezzo
z opery „Cavaleria rusticana"; 4. C. M. Weber:
„Wezwanie do tańca". — Początek o godzinie 5 po­
południu. --- Wstęp od osoby 30 cnt.; stół numero­
wany w głównej promenadzie 5 zł. —  Kasy znaj­
dują się przy tramie tryuinialnej i przy ulicy Zamko­
wej, gdzie także są programy po 10 c-nt. do nabycia. 
— Odbycie się koncertu, zapowiedzą strzały moździe 
żowe na Górze zamkowej.

W razie niepogody dnia 15., odbędzie się kon­
cert dnia 19. t. m., w którym (o razie już kupione 
karty pełną wartość posiadają.

W sprawie szkoły przemysłowej we Lwowie,
odbyła się w namiestnictwie konferencja, celem unor­
mowania zakiesu działania kuratorji państwowej i u- 
łożeuia regulrminu. Izbę reprezentował delegat p. 
B. Długoszowski. Konferencja uchwaliła wyrazić ży­
czenie, aby 1) dział ślusarstwa otworzono już z ro­
kiem szkolnym 1891/2: 2) dokładnie oznaczyć zakres

działania kufatorji; 3) powiększyć skład kuratorji o 
jednego członka z łona krajowej komisji przemysło­
wej ; 4) aby trzech członków kuratorji megło zwołać 
posiedzenie kuratorji; 5) by do prawomocności uchwał 
kuratorji potrzebna była obecność przewodniczącego i 
trzech członków

W sprawie rozdziału stowarzyszenia przemy­
słowego rzeźników bydła grubego i drobnego we 
Lwowie na dwa odrębne stowarzyszenia, uchwaliła 
Izba handlowa ze względu, iż walne zgromadzenie 
tego stowarzyszenia oświadczyło się 80 głusam: 
przeciw 4 nie rozdzielać korporacji, również oświad­
czyć się za pozostawieniem tego stowarzyszenia w 
dotychczasowym składzie.

Fabryka konsorwów została wczoraj otwartą 
uroczystym aktem w obecności pp. starszego radcy 
S t r z e l b i c k i e g o ,  radcy mag. W o j n a r a ,  dr. 
P a w l i k o w s ł i e g o ,  dr W ą s o w i c z a ,  delegata 
Mi c h a l s k i e g o  i wielu innych zaproszonych gości. 
Fabryka, która znajduje się w dumu p. Wernera, 
położonym obok gmachu namiestnictwa, wybornie jest 
urządzoną pod każdym względem, a konserwy, w niej 
wyrabiane, mogą śmiało zywalizować z takimiż pro­
duktami nawet fabryk zagranicznych, a bogdaj czy 
icn nawet pod pewnymi względami nie przewyższają 
To też z wszystkiego wnosić można o pomyślnym 
rozwoju i w-zroście nowej fabryki, czego w interesie 
kraju i naszego domowego przemysłu serdecznie jej 
życzymy.

Komitet głodowy, zawiązany w styczniu 1890 
pod przewodnictwem prezydenta miasta Lwowa, Edm. 
Mochnackiego, dla niesienia pomocy ludności wiejskiej, 
dotkniętej głodem z powodu nieurodzaju w r. 1889, 
zakończył onegdaj swe czynności. Do zestawienia ra­
chunków zaprosił p. prezydent radcę Bałabana. Skład­
kami zebrano ogółem 67.210 zł. 20 ct. Na zapomogi, 
za pośrednictwem 14 wydziałów powiatowych i 344 
komitetów parafialnych, wydano 66.366 zł. 24 ct. 
Komitet, przyjąwszy te cyfry do wiadomości, uchwalił 
ogłosić rachunek, przestać go z podziękowaniem 
wszystkim komitetom, współdziałającym w zebraniu 
funduszów osobliwie za granicą, wyrazić uznanie pre­
zydentowi p. Mochnackiemu, ks. infułat. Zabłockiemu 
i sekretarzowi prezydjalnemu Jakubowskiemu za trudy 
podjęte, a resztę pozostałą, 843 zł., przesłać gminum, 
najbardziej dotkniętym tegorocznemi gradobiciami 
(Berczowica, kilka gmin w pow. staromie;skini i mo- 
ściskim).

Z wystawy szkiców pozostało 5 przedmiotów i 
te przekazano Kołu literacko-artystycznemu we Lwo­
wie do rozprzedaży.

„Sokoł" lwowski Giganizuje wycieczkę na wy­
stawę praską i w tym celu wniósł już podania do 
odnośnych kolei, o urządzenie osobnego pociągu i 
obniżenie cen jazdy. Ma też wielką nadzieję uzyskania 
jak najdogodniejszych jej warunków. Co do pobytu 
w Pradze, może już obecnie oświadczyć, że członko­
wie „Sokoła", udający si  ̂ tamże w mundurach soko­
lich, mają zapewnione bardzo dogodne warunki po­
mieszkania, wiktu i zwidzónia wystawy, dla członków 
zaś, nie mogących przywdziać munduru, dla osób, 
nie należących do „Sokoła" i dla pań, stara się za 
uprzejmem pośrednictwem praskiego klubu polskiego
0 ułatwienie warunków pobytu w Pradze. Pociąg 
osobny ma wyruszyć ze Lwowa w piątek (26. bm.) 
przedpołudniem będzie się zatrzymywał na każdej 
stacji. Rozkład jazdy będzie podany we właściwym 
czasie. Zgłoszenia uczestnictwa w wycieczce przyjmuje 
w miejscach, gdzie są towarzystwa sokole, dotyczący 
wydział, uczestnicy z innych miejsc zechcą zbiorowe 
zgłoszenia imienne przesłać albo na ręce najbliższego 
wydziału „Sokoła", albo wprost na ręce wydziału 
„Sokoła" lwowskiego, najdalej do 18. czerwca rb. 
Warunkiem korzystania z osobnego pociągu i maią- 
cych się przyznać ulg jazdy, jest uzyskanie legity­
macji, którą dyrekcja „Sokoła" lwowskiego wyda 
uczestnikom miejscowym przy zapisie, zamiejscowym 
zaś za pośrednictwem tamtejszego wydziału „Sokoła", 
względnie osoby, wskazanej w powyższem zgłoszeniu 
zbiorowem. Zyczyćby należało, aby ta wycieczka 
przybrała charakter łącznej, gromadnej wizyty Pola­
ków u pobratymców Czechów, aby zatem ile możno­
ści złączyła wszystkich, którzy mają zamii-r udania 
się do Pragi.

Bliższe i stanowcze szczegóły będą podane w jak 
najkrót,- zym czasie.

Stójkowy — fryzjerem. Oprócz łapaniem psów 
— o czem w swoim czasie don'esiono — trudnią się 
miejscy policjanci —  jak donosi Gaz. Preem. — 
podczas służby także i więcej szlachetnemi zajęciami.
1 tak stójkowy nr. 15, z półksiężycem pod szyją, 
pełniący służbę na Zamku, strzygł we wtorek o go­
dzinie pół do 3. popołudniu murarza, zatrudnionego 
przy odnawianiu murów zamkowych, ku ogólnemu 
gaudium zażywających na Zamku świeżego powietrza. 
Mamy zatem obecnie policjantów-koniarzy, policjantów- 
rakarzy, policjantów-katów i poliejantów-fryzjerów, ale 
nie mamy policji.

witn i fte*

Wycieczka towarzystwa politechnicznego do
Lesienic za rogatkę Łyczakowską urządzona w a 
czwartek, udała się bardzo dobrze, a wzięło w niei 
udział około 150 osób, między temi bardzo wiele nie- 
knych pan. Przedewszystkiem zwidzano browar gdzie 
zastosowane są najnowsze wynalazki. Obecnie browar 
Lesiemecki może służyć jako wzór dla wszystkich 
browarów krajowych, a dodać winniśmy, że oświetlony 
J6si eieKtryczme.

Po zwidzeniu browaru udało się całe towarzy­
stwo do wspaniale urządzonej i elektrycznie oświetlonej
werandy gdzie p wiceprezydent Marchwicki, jako
reprezentant Banku kredytowego, który jak wiadomo, 
jest właścicielem browaru, pedejmowr-ł gościnnie i z ' 
całą serdecznością uczestników wycieczki. Wzniesiono 
kilka toastów, poftzem rozpoczęły się tańce przy 
dźwiękach muzyki wojskowej.

Tańczone z werwą, bawiono się wybornie, a wy- 
ciezka u -zawodnie pozostawi u wszystkich najmilsze 
wspomnienie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dobrowodka z przysiółkiem Gody, w powiecie 
kołomyjskim nabudbwę wspólnej szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 zł. *

Hi to. ze wyścigowym odbędzie się d. 15.
o godz. 3. po południu s t r z e l anj e do g o ł ę b i .

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo lwowskie ze- 
zwoliło p. Eliaizow. Menkes,  przedsiębiorcy budowli 
we Lwowie 1 dzieciom tegoż pp. Salomonowi, uizę- 
dn!._owi dyrekcji kolei Karola Ludwika we Lwowie 
Wilhelmowi art. dram., Fryderykowi, słuchaczowi 
medycyny w Krakowie 1 Bercie, na zmianę nazwiska 
rodowego na „Mel i ński " .

Nieporządki w mieście. Mieszkańcy ulicy
Zygmuntowskiej użalają się na nieporządki spowo­
dowane budową kanału w tej ulicy. Na długość kilku 
kamienic, usypano wysoki wał z ziemi, uzyskanej 
z rozkopania  ̂ulicy, który to wał zajmuje nawet część 
trotoaru. W czwartek, kiedy zasypano cały trotoar 
ziemią, zwracano uwagę dozorcy robót, iż w razi 
deszczu, przejście tą ulicą będzie niemożebne. Inter­
wencja ta miała ten skutek, iż zifmię tylko w cz ńci 
usunięto.

Onegdaj, z powodu rozpoczęcia robót około ka­
nału, wchodzącego do kamienicy pod I. 9, rozebrano 
trotoar i rozkopano ziemię w znacznej szerokośi i ale 
nie położono żaduej kładki. Tylko bardzo zręczny gi­
mnastyk mógł tę pi zeszkodę bezpiecznie ominąć. Kiedy 
zaś po południu zaczął deszcz padać, woda tylko wą­
skim przesmykiem między wałem ziemnym i kamie­
nicami płynęła trotoarem. Mieszkańcy pięciu domów 
przy ulicy Zygmnntowskiej, chcąc wyjść do miasta, 
musieli kilkadziesiąt kroków brnaó w wodzie powyiei 
kostek. " J

Piszący tę notatkę znalazł się również w tem 
smutnem położeniu, a pływając w wodzie po trotoa- 
rze, słyszał od przechodzącymi wiele pięknych epitetów 
na tema; magistrackiego zarządu.

Mf>żeby k;oś ze starszych inżynierów magistratu 
zechciał wgląd nąó w tę sprawę i zapobiegł podobnym 
wypadkom bodaj na pizyszłośó.

Ofiarą brutalnego napadu stała się onegdaj 
znana tutejsza nauczycielka śpiewu panna Paulina S.
W chwili, gdy o godzinie 3. po południu panna S. 
wychodząc z klasztoru Saereceur zamknęła furtę, jakiś 
mężczyzna zatkał jej ręką usta i gdy cna przerażona 
tym napadem niespodziewanym, zasłoniła sobie ręką 
twaiz, tenże oblał jej szyję i piersi rozczynem witryolu. 
Napad wykonany został bardzo zręcznie podczas ule- 
wego deszczu, a sprawcy, który szybko yr boczną 
uliczkę się ulotnił, panna S. nawet nie widziała, to 
też nie może ona podać żadnych danych, które umo­
żliwiłyby wyśledzenie napastnika. Panna S. ma w/po­
dejrzeniu, jako intelektualnych sprawców zamachu, pe­
wne osoby, czy jednakże domysł ten okaże się pra­
wdziwym, wykaże dopiero dochodzenie. Policja roz­
winęła energiczne poszukiwania.

Kronika brukowa. Złotnik A. strommiger, mie­
szkający przy ulicy Sobieskiego pod I. 18, złożył w 
policji pierścionek złoty, z trzema brylantami i czte­
rema rubinami, który jakiś mały chłopak chciał mu \ 
sprzedać. Chłopak zapytany o nazwisko i adres ro 
dziców, zostawił pierścionek i umknął.

Za zakazany sądownie powrót do Lwowa, are­
sztowała policja kilku niebezpiecznych rzezimieszków 
Oddano ich do sądu.

Za obrazę straży policyjnej pociągnięto onegdaj 
do odpowiedzialności stróża domu przy ulicy Sykstu- 
skiej pod 1. 4, Jakóba Merwarda. Zamiatał on w ten 
sposób chodnik, iż obclilapywał przechodniów błotem, 
a upomniany przez żołnierza policyjnego, wywołał 
swem gburowatem zachowaniem się ogr0mne zbiego­
wisko. Awanturnika aresztowano.

Rozbójnicy kolejowi. Ze Stambułu donoszą, że 
władze poczyniły energiczne zarządzenia, celem zło­
wienia rozbójników, którzy dopuścili się’ napadu na 
pociąg kolejowy. Rozbójnicy, w razie schwytania ich 
będą sądzeni sposobem doraźnym. Prezesem sądu do’ 
raźnego został mianowany marszałek Mahmud basza
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Zięciowie d oi „Koiin et Ci6“.
Powieść współczesna

przez

Wincentego hr. Łosia.
T  o  m  I I .

(Ciąg dalszy)
Jak ten świat wszystko wie — myślał da­

lej — ciekawym, co dziąiąj będzie U hrabiny, 
czy jeszcze ta atmosfera tielly rcchy... w przede­
dniu oświadczyn o Kobnównę...

Kazał się wieźć do księżnej ńwiatopełkowej, 
która dnia tego przyjmowała.

Potrzebował odetchnąć świeżem powietrzem, 
■męczyły go te narady matrymonjalne Kohnów 
i KorońsLieh. Zastał u księżnej liczne zgroma­
dzenie. Świat cały prawie siedział w jej salonie 
i popijał herbatę, tysiące plotek i bajek.

Natychmiast obrzucono go pytaniami o Ko- 
rońskiego, o Kohnównę.

By walski zaprzeczył pogłosce, ale konwersa­
cja z. szła już na tor świata i finansów

Pani Juljanowa zabrała głos i zaczęła opo­
wiadać coś. Powoli zrobiła się cisza, pierwsze 
słowa damy zainteresowały wszystkich. Mówiła 
ona o Łęckich. Nadstawił więc ucha i Bywalski.

Pani Juliannowa mówiła:
—  A więc pani Paryska jest jakąś daleką 

krewną Łęckiego i mieszka niedaleko...
—  Zyblówki — wtrącił Bywalski.
—  Otóż Łęccy — ciągnęła daltj dama —  

oddając po okolicy wizj ty, wybrali się i do Pa­
ryskich. lmaginez vous! wiedzieli, że są w domu. 
Tymczasem lokaj im odpowiada : „państwo prze­
praszają". Imagines vous, przepraszają... na wsi, 
to niesłychana. A  pani Paryska głośno miała wy­

razić się w okolicy, it kuzyna swego, Łęckiego, 
ożenionego z panną Kohn, nie przyjmie c est le- 
gr< nd even>ment de lt Podulie.

Pani Juljanowa skończyła, a gwar nieopisa­
ny zapanował w salonie.

Wszyscy różnie zapatrywali się na postępek 
pani Paryskiej.

Z chwilowego uspokojenia się skorzystał By­
walski, aby zapytać:

—  To zrobiła pani Paryska? która? czy ta 
przyjaciółka Kohnów.

— T a k ! ta ! tasama! — wołano i dalej dy­
skutowano.

Wkrótce zupełnie uriiewinniano panią Pary 
skę i twierdzono przeważnie, że bardzo dobrze 
zrobiła, a w salonie znalazło się kilka osób, któ­
re lepiej jeszeze i ze szczegółami całą tę histo- 
rję znały.

—  A ! przepraszam! — zawołał z kąta sa­
lonu głos Ostoi — przepraszam!

Wszyscy ucichli.
—  Jakto ? — pytał hrabia — znajdują się 

pochwalający postępek de la comtesse Paryska V 
ależ to poprostu infamja, to po prostu salonowy 
rozbój, to gwałt przeciw odwiecznym prawom...

\ Ja nigdy w to nie uwierzę.
Zaręczono jednak Ostoi autentyczność faktu.
— Nous sommes en decadince -— zawołał 

| hrabia-»  bywać u kogoś, tańczyć, bawić się i mieć
czoło tak się zachować wobec jego córki! to prze- 

j chodzi wszystko, ma s c’est une sale infamie — 
j dodał, wstał i opierając się na swej lasee, z sa­

lonu wyszedł.
A księżna obróciła się <lo księżnej Druskiej, 

która pochwaliła panią Paryską 1 rzekła:
—  Les idees du vieu:c comte!
—  Ce qud est vie.ux —  uśmiechnęła się 

w odpowiedzi księżna Druska.
Bywalski obrócił się do pani Ursynowej.
— Po tem wszystkiem dziwić się tylko wy-

Pani Ursynowa odgadła myśl jego, bo nie- 
pozwalając ma dokończyć, zawołała:

—  Że mu się chce jeszcze Korońskiego.
Nie mogli dłużej rozmawiać, bo znów w sa­

lonie zapanował gwar.
Radzono, co zroLić, jeźli w salonie hrabiny 

Korońskiej pojawią się Kohnowie.
Księżna Druska twierdziła, że obawy są 

płonne, gdyż to było niemożliwem, ona znała 
oddawna, z Paryża hrabinę i jej przekonania.

—  Tout est possible aujourdhui f —  zauwa­
żyła pani Ursynowa i sama wstając, dała hasło 
jeneralnego wyjścia

Spieszyło się wszystkim do domu. Pora by­
ła spóźnioną, a jeszcze trzeba było zjeść objac 
i ubrać się przed rautem hrabiny.

Księżna Swiatopełkowa pytała :
—  A więc dzisiaj grandę grrrande toilette ?
— Grandę, grraude! — ■ odpowiadały damy 

i wśród śmiechów, dowcipów i szeptów tłoczyły 
się do wyjścia w przepełnionym gratami salonie.

II.
W  kilka dni później pani Kohn niecierpli­

wie oczekiwała porannej poczty.
Tą pocztą spodziewała się nadejścia listu od 

Łęckich. Pisała bowiem do nich o swoich kłopo­
tach, o projektach Leny. Nie wymieniła wpra­
wdzie Korońskiego. Lecz dała do zrozumienia, 
iż w tem wszystkiem potrzebowała swej córki 
Marji i zięcia, do którego tyle miała zaufania.

Sądziła, że potem przyjadą, lub przynaj 
mniej zaraz odpiszą. Tymczasem list, który we­
dług obliczenia, wczoraj powinien był nadejść, 
nie przyszedł.

Pani Kohn była w rozpaczy, potrzebowała 
rady. Dotąd znajdowała ją u męża. Dziś nie. 
Kohn formalnie oszilał w namiętnem pragnieniu 
Korońskiego na zięcia.

Myślała nad tem wszystkiem, siedząc w swo- 
jem gabinecie, gdy uchylił drzwi jej mąż.

— Jesteś! — zawołał —  mam z tobą do 
pomówienia W  tej chwili wyszedł odemnie By­
walski.

— I co?
— Hrabina znacznie trzeźwiejsza — ciągnął

dalej bankier, siadając —  już mówi o tem, jako 
o rzeezy możliwej, jeśli..

— Jeśli ? —  zapytała pani Kohn.
—  Jeśli dam pięćkroć, to jest te dwa, które 

dałem i trzy gotówką — dokończył Kohn a jego 
zmęczona twarz konwulsyjnie się wykrzywiała.

—  I te targi długo potrwają ? — zapytała 
z udanym spokojem żona.

— Targi? co za targi1 — obruszył się
Kohn. —  Dz s cały świat uważa małżeństwo za
kontrakt.

—  A przecież Łęcki...
— A  dajże mi spokój z Łęckim. Łęcki a 

Koroński to dwie całkiem inne historje. Dziwię 
się, ze nie pojmujesz, ezem. dla nas jest wydanie 
Leny za Korońskiego. Wchodzimy de plein pied 
w świat, w świat, nie w szlachtę... Słyszałaś, co 
mówią o Paryskiej ?

— Słyszałam! ale cóżeś odpowiedział By- 
walskiemu ?

—  Że nie dam, tylko czterykroć.
—  Czy ty nie czujesz — zapytała, po dobrej

pauzie niewiasta męża, kierując na mego swój 
załzawiony wzrok — czy ty nie czujesz, jak dla 
nas ubliżającymi są te targi, jak ubliżającem jest 
całe zachowanie się w tem Korońskiego?

—  Que faire! — westchnął tylko Kohn — 
Lena ehce, my potrzebujemy...

—  Od pięciu dni — ciągnęła dalej małżon­
ka — trwa to. Koroński się nie pojawia i oświad­
czy się o rękę Leny, gdy wytarguje Dasag. 
A ! to okropne.

— Nic okropnego nie widzę —  przerwał 
zirytowany bankier — rzecz jest bardzo prosta. 
Koroński chce się ożenić z Leną, jeśli będzie 
mieć pięćkroć, a ja  ..

— T y ?
— Ja... ja nie mogę dać tyle.
—  To jest monstrualne! tol
—  Aież Elżbieto — zawołał Kohn —  uspo­

kój się. O posag panny Blanc targowano się dwa 
miesiące, ęa arrine.

— Ale czyż tego potrzebujemy, czy Lenie

da szczęście, spokój, tylko Koroński ? —  »ów i- 
ła tonem błagalnym praw.e.

Bankier spojrzał na żonę 2e zdumieniem.
— Zawsze byliśmy w zgodzie, dziś...
— A bo nigdy nie obrażałeś mojej osobist- j 

godności — podchwyciła niewiasta.
—  Osobista godność! —- zamruczał Kohn - 

nierozumiem ! Co to za tryumf, ty tego nie czuies; /  
tą drogą dostać się dc salonu tej Korońsjdęj j  C(

Nie dokończył, bo żona ’ mu się 2 tikiem 
zdziwieniem przypatrywała.

Po długiem milczeniu, zaczął:
— Ja nie chcę drugiego Łęckiego r 1 cięcia. 

Łęcki mi nic nie pomógł, siedli na wsi... gospo­
daruje... robi pieniądze... to ja kkże potrafię- 
Jest dobry mąż, kocha Marję... wielka rzecz, 
Mnie z Łęckiego nic nie przychodzi. Ja potrze- j  

buję, ot tak jak tu siedzę, siedzieć w arystokra­
cji u Korońskich, Ostojów, wszędzie... to m. da 
Koroński, tego mi nie da Łęcki.

—  Ależ do czegóż oi to potrzebo6 ^
—  Do czego? do życia, do zakończenia. | 

Pracowałem dość długo. Dość dług0 walezyłem
i dobijałem się pieniędzy, dziś je  ujaru i pragnę 
tego, co pieniądz daje. Pragnę odpoc*3ć i pragnę 
wejść w ten świat...

— Toż w nim prawie jesteś®!
— Jesteśmy ? dziękuję za takie bycie. Bę­

dziemy wtedy, gdy się znajdz‘<!®y razem z ni® 
na baiu u Leny, gdy będzie hrabiną Korońską- ,

Pani Kohn chciała jeeecze coś mówić, gdy
wszedł lokaj i ozna, mił cere®onjalnym tonem:

—  Państwo Łęecy Przyjechali!
Bankier spojrzał ze dziwieniem n& siużące

go, a żona jego wydała okrzyk niepohamowanej 
radości i wybiegła z salonu.

Kohn nie poszedł za nią, tylko powrócił do 
swego gabinetu. ,

Głowę jego rozsadzały myśli. Te targi go 
męezyły.

— Gdyby nie to, że teraz nie mam, że nm® 
ten itzeźbów tyle kosztował, to bym dał pię®'' 
kroć — szeptał sam do siebie. (fi. d
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.Dzienniki głoszą, że dowódca bandy zbójeckiej oznajmił 
podróżnym zrabowanego pociągu, iż umyślnie w tej 
okolicy urządził on napad, aby s:ę zemścić na mu- 
tessarifie (naczelniku powiatu), który w zeszłym roku, 
gdy gu schwytał, nie chciał go uwolnić, aż mu dał 
bakczysz (łapówkę) 400 lirów.

■-------- =*<3863&3S>=---------
Trupa Liliputów zdobyła sobie widocznie sym- 

patję publiczności. Czwartkowe przedstawienie „Trójki 
hultajskiej" nowoscenowanej, podobało się bardzo, a 
finał drugiego aktu musiał być na żądanie, wyrażone 
oklaskami, powtórzony. Również podobały się tańce, 
wykonane doskont-le, zwłaszcza przez małego Fischera 
i pokaźną pannę Dorę. Komizm tego tańcu wywołał 
niemałe oklaski. Całość wystawy była udatna, a po­
stać szewca,'interpretowana przez małego Eberta, wysoce 
komiczna. Lilipuci zabawią tylko ćo poniedziałku.

Zarząd „ Lutni" ogłasza, iż z powodu festynu, 
w którym chór męski bierze udział, najbliższa próba 
chóru mięszanego odbędzie się w środę, a nie 
w poniedziałek.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dzis w niedzielę W tea­

trze letnim popołudniu o godzinie pół do 4 „Biedny 
Jonatan", operetka w 3. aktach Mlllóckera; wieczór 
o godzinie pół do 8 „Żołnierz królowej Madagaskaru", 
krotochwila w 3. aktach Dobrzańskiego.

W teatrze hr. Skarbka dziś w niedzielę popołu­
dniu o godzinie pół do 4 siódme przedstawienie, to­
warzystwa dram. Liliputów, po raz drugi "®nieJ 
życzka i 7 karłów"; wieczór o godzinie poł |do 8
„N ow y Mikado*.

Jutro „Żołnierz królowej Madagaskaru" przed­
stawi się nam w zmienionej obsadzie. Rolę nieoce­
nionego Mazurkiewicza odegra p. Feldman. Panna 
Sznage zaś wystąpi jako tancerka, Kamilla, w której 
to roli artystka cieszyła się w Warszawie prawdzi-
wem powodzeniem.

„Kurjer cara*, widowisko sceniczne ze śpiewa­
mi i "tańcami, w 10 obrazach, przerobione z powie 
ści J. Vernego przez Adolfa Walewskiego, nkaże się 
po raz pierwsvy na scenie teatru letniego w ponie­
działek dnia 15. bm. Znany zaszczytnie autor „Hu­
laj duszy*, dokonał swego zadania z niezwykłą zrę­
cznością.

Przed oczyma widza przesuwa się cała wscho­
dnia Rosja i Syberja od Moskwy po Irkuck. Obok
scen, barwnych i humorystycznych, jak „Jarmark w 
Niżnym Nowogrodzie" lub „Podróż balonem , wyzy­
skał u Walewski sytuacje pełne grozy i dramaty- 
czności, jan ,Burza w Uralu", „Na jeziorze Bajkal-
skiem", „W obozie Tatarów", zabarwiając całość 
wręcz odmienną tendencją niż to ma miejsce w po­
wieści...

Wspaniałą wystawę, zarówno pod względem de­
koracji, jak kostjumów przygotowuje dyrekcja.

Pieśń O dzwołlie" wspaniałe dzieło Maksa
Bracha na chóry mięszane i głosy solowe, wykona 

Lutnia" dnia 22. b. m. w koncercie nadzwyczajnym.
„Wzorowy sekretarz*, obejmujący przeszło 

trzysta sposobów pisania listów, ze wstępem Włady­
sława Sabowckiego i G. C. Patriga „ P r a k t y c z n y  
r z ą d c a  e k o n o mi c z n y " ,  w przerobieniu A. 8wie- 
żawskiego — oba te dzieła opuściły prasy drukarskie, 
nakładem Księgarni Gubryno wicza i Schmidta.

T e a t r  l e t n i .
( „ Grzeszki babuni“ , wodewil iv 1 akcie— ..Niebo­
szczyk* Toupinel, krotochwila w <S aktach Eissona).

Onegdajozy, czwarty z rzędu występ panny Dzi- 
rytówny w „Grzeszkach babuni" przekonać musiał 
nawet nąjzaeieldejszyok pessymistów — a tych ńigdy 
nie brak w sferach teatralnych •— że młodziuchna 
debiutantka posiada bezwątpienia bardzo piękne lot­
ności które zdoła umiejętnie spożytkować w wydziale 
ról naiwnych. Lykcja jej, ruchy, wreszcie sama indy­
widualność zdają się wskazywać na to, że u początku­
jącej adeptki sztuki spotykamy izeczywisty talent, tern 
cenniejszy, ile-że dotyczący zakresu, w którym wiele 
jest powołanych, ale mało wybranych...

Onegdajsza Klara przypominała też żywo owe 
postacie, widywane na pastelach i miniaturach z ośni- 
nastego'w ieku, wypieszczone, wychuchane w atmosfe­
rze wykwintnego salonu, przed epoką wielkiej l-ewo-

 ̂ Szczerze więc powinszować możemy debiutantce
tej kreacji. .

Szykownym partnerem panny Dzirytówny była 
panna Sznage, która kostjum męski nosi z wielka 
graoją i ze swobodą zadziwiającą.

Odegrana następnie krotochwila p. t.: „Niebo­
szczyk Toupinel* jest niezawodnie jedną z najwesel­
szych fars, jakie poznaliśmy w ostatnich czasach.

Na tle zabawnej fabuły hojną dłonią rozsiano 
mnóstwo dowcipnych epizodów, które niepomiernie 
przyczyniają się do ożywienia samej przez się ruchli­
wej akcji.

Co prawda, nie mało interesu dodaje tej kroto- 
chwili świetna gra pana Fiszera, który, jak Duperron, 
musi wywołać śmiech serdeczny nawet na ustach 
anachorety. Biedna ofiara swej żony, zniewoli na do 
wysłuchiwania po raz setny wszystkich szczegółów z 
życia swego poprzednika, nieboszczyki Toupinela, 
Ltaje się Duperron, w interpretacji p. Fiszera, posta­
cią tak szczerze komiczną, a przytem prawdziwą, że 
zupełnie jest usprawiedliwionym aplauz, jaai dostaje 

w podzięce ulubionemu artyście. Rolą tą stwier­
dził p. Fiszer poraź już niewiadomu który, że k„me- 
dja francuska jest najwłaściwszym dla niego żywiołem. 
W niej dopiero znajdują najdosadniejszy wyraz wszy­
stkie zalety gry artysty: werwa, Tuunor, lekkość w 
połączeniu z bystrością obserwacji, która każdy dro-̂  
biazg śmieszności zdoła pochwycić na gorącym
Uczynku

Do dodatniego wrażenia, odniesionego z caiosoi 
sztuki, przyczyniły się zarówno panny: Pankiewicz i 
Czaplińska, jakoteż pp.: Feldman, Trapszo i Wa­
lewski.

Publiczność zebrała s’ę w teatrze bardzo licznie. 
W lożach zauważyliśmy wiele osób zamiejscowych, 
przybyłych na wyścigi. Igrek

* Z Wiednia donoszą, że cesarz w końcu 
c&erwca uda się na dziesięć dni do Gasteinu, 
potem na dwa miesiące do Ischlu, następnie na 
manewra do Waldvicrtel’u, na któie przyjedzie 
cesarz niemiecki. Na manewra do Siedmiogrodu 
uda się cesarz 12. września, a 16. września do 
Temeszwaru na wystawę W  obec tych dyspo- 
zycyj niewiadomo, czy cesarz ud i się do Pragi 
i kiedy, gdyż 23. bm. pojedzie do Fiumy (Rjeki) 
na manewry floty. Jedynie ostatnie dni czerwca 
mogłyby jeszcze pozostać dla Pragi. Zdaje się 
też, że w tym czasie podróż ta nastąpi, gdyż 
zapowiedzi, uczynionej przez arcyksięcia Karola 
Ludwika, dotąd nie odwołano.

* Warsz. Dniewn. donosi, że liczba klaszto­
rów rzymsko-katolickich, pobierających zapomo­
gę rządową, ma byś zmniejszoną. W  chwili obe­
cnej klasztorów takich jest 34, w tej liczbie 4 
żeńskie. Widocznie i tak mała liczba zakonów na 
całej przestrzeni ziemi polskiej, pod panowaniem 
rosyjskiem pozostającej, jest jeszcze dla rządu 
rosyjskiego wielką. Stai a się też o ich zmniej­
szenie już to nie dopuszczając przyjmowania do 
alumnatów zakonnych, a przez to skazując na 
wymarcie zakony, już to zmniejszając subwencję, 
która i tak była szczupłą.

* Magdeburger Ztg. podnosi, że Schlózer 
odznaczył się nadzwyczajnie, jako pruski poseł 
przy Kurji wśród bardzo trudnych warunków, a 
rząd nie ma najmniejszego powodu, by tak za­
służonego dyplomatę zastępować inną siłą. Pra­
wdą jest — przyznaje to. pismo —  że stosunki 
pomiędzy rządem pruskim a Kurją w ostatnim 
czasie o tyle pozostawiały do życzenia, iż co do 
wyboru polskiego biskupa nie można było osią­
gnąć porozumienia, a i eo do kwestji przywróce­
nia Redemptorystów nio pozostało' niewi adomem 
Kurji nieprzychylne stanowisko rządu ; to jednak­
że nie wystarcza, aby spowodować zmianę- pru­
skiego poselstwa przy Watykanie. Układy trwają 
nieprzerwanie, a Magd. Ztg. dowiaduje się z pe­
wnością, że Kurji milszym jebt przy tem wszy- 
stkiem p. Schlózer, aniżeli inny pośrednik.

* JJaily Telegraph twierdzi, że przyczyną 
rozruchów chłopnkich w Rosji, było to, że wła­
dze, bez względu na nędzę, w jakiej z powodu 
nieurodzaju mieszkańcy tych dwóch gubernij się 
znajdują, ściągały bez litości podatki i grabiły 
nawet najpotrzebniejsze rolnikowi bydło pociągo­
we ; tych chłopów zaś, u których nic zagrabić 
nie było można, chłostano rózgami. Chłopi, przy­
prowadzeni do ostateczności, oburzyli się przeciw 
wysłańcom władzy i zranili trzech urzędników, a 
jednego zabili, poczem splądrowau spichlerze 
i zabrali z nich wszystko zboże. Gubernator 
symbirski wysłał na poskromienie zbuntowanych 
silny oddział wojska, ale chłopi, uzbrojeni w wi­
dły, kosy i kamienie, stawili mu opór. W  walce, 
która potem w skutek tego wynikła, poniosło 
śmierć bardzo wielu chłopów, a jeszcze więcej 
odniosło ciężkie rany. Władze zarządziły liczne 
aresztowania. Obawiają się dalszych rozruchów 
chłopskich, które przybrały olbrzymie rozmiary. 
Chłopi z gubernji kazańskiej snują się po całym 
kraju szukając pracy, a gdy jej nie znachodzą 
napadają na domy i plądrują, a niekiedy i palą

(Telegramy z innych pism.)
Belgrad 12. czerwca. W  wdajecie adrjano- 

polskim pojawiła się nowa banda rozbójników 
pod dowództwem niejakiego Mikołaja Balganego. 
Składa się ona przeważnie z Greków,

Królowa Natalja rozpuściła cały swój dwór. 
Pułkownik Simonowicz, dotychczas jej nadworny 
marszałek, powrócił do Belgradu.

Towarzystwo gospodarcze uchwaliło urządzić 
w r. 1894, przy sposobności ogłoszenia króla 
Aleksandra pełnoletnim, ogólną wystawę krajo­
wą w Belgradzie. ( G. L .)

Wiedeń 13. czerwca. Z powodu, że niektórzy 
korespondenci pisjn przypisują serbskiemu mini­
strowi handlu, Tauszanowiczowi, pewne wyrażenia 
się co do odroczenia rokowań, w sprawie zawar­
cia traktatu handlowego Serbji z Austro-Węgrami, 
oświadcza Fremdenblatt, na podstawie mformacj j 
ze strony kompetentnej, że Austro-Węgry nigdy 
nie poddawały myśli odroczenia rokowań. W  pier­
wszym rzędzie szło o to, ażeby Serbia uwzglę­
dniła pewne wątpliwości, podniesione ze strony 
Austro-Węgier, (na podstawie istniejącego traktatu 
handlowego) przeciw nowej serbskiej ustawie e 
podatku kcnsumcyjnym. Uwzględnienie to nastą­
piło dopiero w ostatnich czasach. Skoro ta kwe- 
stja przedwstępna zadowalająco załatwioną zo­
stanie, podjęciu lokuwań handlowych nic już ze 
strony Austro-Węgier, nie stanie na przeszko­
dzie. (Cr. L .)

Wiedeń 13. czerwca. Cesarz wręczył dziś 
przed południem wśród zwykłego uroczystego 
cemonjału biret kardynalski arcybiskupowi Gm­
achy, poczem przyjmował jego, tudzież delegata 
i gwardzistę papiejkiego Cavalotti’ego na prywa­
tnej audjencji. (Gr. L .)

Bada państwa.
Tbleyramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 13. czerwca. {Z  izby posłow.) P. J a- 
w o r s k i  wniósł, aby do komisji, dotyczącej po­
działu Kontyngentu wódczanego, w /brąć zamiast 
18 — 24 członkow W  dalszym ciągu obrado 
wała izba nad wciągnięciem wolnego okręgu por­
towego w Tryeśeie do austro-węgier. terytorium 
cłowego. P. B u r g s t a l l e r  bronił Tryesteńczy- 
ków, którzy w ten sposób zostaną resztek swoiefl 
praw pozbawieni.

P. G o m p e r z  natomiast wskazywał na 
budowle portowe i inne, ostatnieii.i laty stworzo­
ne tam zakiady, świadczące o wielkim dobroby­
cie Tryestu. Zresztą pewne uwzględnienia otrzy­
ma Tryest teraz, a stosunkowe małe ofiary, ja ­
kie on pouesie, opłacą mu się sowicie spodzie- 
wanemi rezultatami w kierunku ekonomicznym

Min. B a c q u e h e m  zauważył, że według 
ustawy o przedłużeniu traktatu cłowego i ban 
diowego z 21. maja 1887, wciągnięcie takie 
Tryestu najdalej do 31. grudnia 1889 było rze­
czą postanowioną. Czasy (1719) w jakich ten 
port został „wolnym" ogłoszony, zmieniły sie 
dziś radykalnie, a system „miast wolnych* zło­
żony został do przestarzałych rupieci. Zresztą 
rząd nie wyrządzał Tryestowi nigdy jakiejkol­
wiek krzywdy. Ustawa z kk stycznia stworzyła 
dla nowych przedsiębiorstw przemysłowych w 
tem mieście warunki korzystniejsze. Cła różni­
czkowe chronią go przed oscylacjami austrjackiej 
polityki handlowej, dając zarazem możność do 
ufundowania i rozwijania ważnych gałęzi prze­
mysłu.

Min. S t e i n b a c h  przemawiał w podobnym 
sensie. Lecz p. L u z z  ato  mienił wszystkie te 
obietnice ministerjalne jeno słodkiemi słówkami, 
podczas gdy w rzeczywistości zabrano się do 
Tryjestu ze surowością niebywałą. — Mieliśmy 
nadzieję, że będziemy oszczędzeni — wołał re­
prezentant tegoż miasta — a zostaliśmy dotknięci 
najtwardszemi postanowieniami o oclaniu doda- 
tkowem. —  Pan R o s e n s t o k  oświadczył w 
swojem i ściślejszych towarzyszy politycznych 
imieniu, że będą głosować za przedłożeniem rzą- 
dowem, ponieważ ono ze stanowiska ekonomi­
cznego korzystne jest dla całej monarchji. Swoją 
drogą należy spodziewać się jak największej 
oględności ze strony rządu, aby Tryjest nie do­
żył losu Brodów, które będąc ongi kwitnącem 
inia ten) handlowem, po wciągnięciu do terytorjum 
cłowego chylą się gwałtownie do kompletnego 
upadku.

Przy tej sposobności upraszał mówca, aoy 
rząd ustanowieniem tańszych taryf przewozowych 
na upaństwowionej ewentualnie kolei Karola Lu 
dwika, przyczynił się do podniesienia przemysłu 
brodzkiego, zakładając zaś w tem mieście fabrykę 
tytoniu, dopomógł do podźwignięcia się Brodow. 
P. B y k skonstatował, że Brody są towarzyszem 
niedoli Tryestu. Jako ofiara konieczności pań 
stwowej, poniosły one ciężkie ofiary i to bez roz- 
maityih ulg, jak to naprzybład ma miejsce 
dla Tryestu. Od chwili zniesienia eksteryto- 
rjalności cłowej tego miasta, popada ono 
w coraz większą biedę, a siła podatkowa jego 
mieszkańców obniżyła się do 2/3 części. W koń­
cu zaleca mówca rządowi przychylne względy 
dla Brodów i wnosi rezolucję w tym duchu.

Następne posiedzenie izby w dniu dzi­
siejszym.

Wieoeń 13 czerwca. (Z  izby posłów.) W  roz- 
praw.e szczegółowej przyjęto bez zmiany ustawę 
w sprawie włączenia wolnego portu w Tryeśeie 
do austro-węg. terytorjum cłowego.

Również przyjęto ustawę, zgadzającą się na 
wcielenie Rjeki do obszaru cłowego. Obie usta­
wy przyjęto następnie w trzeciem czytaniu.

Wiedeń 13. czerwca. (Z  izby deputowanych). 
W  rozprawie nad projektem ustawy zaprowa­
dzającym akcyzę rządową w Tryeśeie, przema­
wiali przeciw, posłowie tryestyńscy L u z z a t o  
i B u r g s t a l l e r .  Luzzato wywodził, że ustawa 
ta przyniesie wielką szkodę gminie Tryestu i 
ca ê.j Jego ludności, a szczególniej uboższej jej 
części. P. Burgstaller powoływał się na tryestyń- 
ski akt dedykacyjry z roku 1382, w którym 
przyznano Tryestowi na wieczne czasy uwol­
nienie od podatków tov»arów służących do uży­
tku ludności. Zdaniem p. Burgstallera ustawa 
niniejsza jest pogwałceniem tego aktu dedyka­
cyjnego.

Izba posłów przyjęła wczorajszą rezolucję 
p. Byka w sprawie miasta Brodów.

Wiedeń 13. czerwca. Rozpoczęcie rozprawy 
budżetowej zostało z poniedziałku przełożone na 
W torek.

M u

Wiedeń 13. czerwca. Wczoraj zawarta zo­
stała w Bernie szwajcarskiem umowa, w sprawie 
międzynarodowego ruchu kolejowego, pomiędzy 
Austro - Węgi auii, Belgją, Niemcami, Francją, 
Włochami, Luksemburgiem, Holandją, Fosją i 
Szwajcarją.

Buda-PeSZt 13. czerwca. Na interpelację 
S a z m a n d y -6 g o odpowie prezes gabinetu 
S z a  p a r y  mniej wuęcej temi słowy: Nie łatwa 
to rzecz, wynaleźć odpowiednią osobistosó na 
posterunek węgierskiego szefa sekcji w minister­
stwie s p r a w  zagranicznych i z tej też przyczyny

doznuwała nominacja S z o e g  e n y ’e g o  na mini­
stra a latere tyle zwłokj. W  obec serdecznych 
stosunków pomiędzy 1 Szaparym a Kalnokym 
istnieją wszeiKia rękojmie, że rząd węgerski 
będzie miał bez przerwy jak m^lepsze : możliwie 
najszybsze informacje o biegu polityki zagrani 
cznej

Berlin 13. czerwca. Z wczorajszych rozpi aw 
nad cłem zbożówem należy podnieść następujące 
enuncjace agr ary jeżyka K a n  it z a : Mowa Boet- 
tichera przyczyniła się jeno do pomnożenia nie­
pokojów ex re traktatu handlowego z Austrją. 
Bieda nie ijtnieje w Niemczech, przynajmniej nie 
w miastach. Ot n. p. Berlin buduje sobie cc 
chwila kosztowne lokale dlr celów rozrywki, 
podczas gdy ludzie na prowincji muszą z wielkim 
mozołem łatać swoje strzechy słomiane (aklama­
cja, z prawicy). — B r o e m e l  (wolnomyślny) 
a wraca uwagę na wywody fachowca Matleko- 
vics’a, wediug którego szanse austrj. traktatu han­
dlowego nie pogorszyłyby się wcaJ ? skutkiem 
zawieszenia ceł (swina prawda! — okrzyki z 
lewicyj. C a p r i v i  zauważa, że dzieło Matleko-. 
\icsa nie jest dość miarodawczem w tym wzglę­
dzie. —  Ostre przemówienie R i c h t e r a ,  wywo­
łało wśród konserwatywnych wielką indygnację. 
Prezydent przysłuchiwał się mu spokojnie. Przy 
głosowaniu, wniosek wolnomyślnych został od­
rzucony 223 głosami przeciw 20. Dziś wieczór 
odbędzie się wiec wolnomyślny ch d la  z a p r o t e ­
s t o w a n i a  przeciw cłom zbożowym.

Rzym 13. czerwca. Na wczorąjszem posie­
dzeniu senatu przyrzekał L u z z a 11, iż równo­
waga budżetowa zostanie bezwarunkowo osią­
gniętą. Dzięki oszczędnościom, idzie jeszcze za­
ledwie o 4 — 5 mil jonów, a niepodobna przecież 
w ciągu 5 miebięcy naprawić wszystkie błędy 
przeszłości.

Zdrowie papieża jest wyborne.
Paryż 13. czerwca. Francuskie statki wo­

jenne , znajdujące się obecnie na krańcach 
Wschodu, otrzymają rozkaz odpłynięcia ku uj­
ściu rzeki i ank-Tse-Kiang, a to celem obrony 
chrześcjan tamtejszych.

Stambuł 13 czerwca. O odpowiedzi sułtana 
udzielonej ambasadorowi hr. M o l  t e b e 11 o, obie­
gają rozmaite pogłoski. Na każdy sposób była 
ona zwyczajem tureckim wymijającą i niejasną.

Shanyai 13 czerwca. Liczne posiadłości 
gmin katolickich i protestanckich, zostały ogniem 
spustoszone.

lion d rn  13. czerwca. Pouiiiuu aprobaty 12 godzin-’ 
nego dnia służbowego, żąda persona! omnibusowy ponadto 
podwyższenia płac, eo dyrekcja stanowczo już odrzuca.

Osławiony karciarz O u m m n g otrzymał dymisję 
z arrnji.

Wiedeń 13. czerwca. Ministerstwo skarbu 
poleciło wypłacać jedną piątą część pensji urzę­
dnikom państwowych w srebrze, aby w ten spo­
sób zmniejszyć koszta fabrykacji pieniędzy pa­
pierowych i pozbyć się zapasów srebra.

Berlin 13. czerwca. W  izbie panów przy 
pierwszem czy taniu ustawy o funduszu obrocznym 
oświadczył bickup dr. K o p p , że ustawa miała 
na celu usunąć zaniepokojenie i niezadowolenie.

Sofja 13. czerwca. Rz^d serbski zawiadomi 
rząd bułgarski, iż zamianował reprezentanta dla 
Sofji, i zgadza się, ażeby i Bułgarja uwierzy­
telniła swego reprezentanta wojskowego w Bel­
gradzie.

Londyn 13. czerwca. Lord S a l i s b u r y  
w odpowiedzi na wniesioną petycję o wyjednanie 
przychylności sułtana dla osiedlenia żydów rosyj­
skich i w Palestynie, oświadczył, że musi wpierw 
zapytać ambasadora w Stambule p White, czyli 
interwencja rządu angielskiego w tej sprawie mó’ 
głąby być skuteczną,

Bukareszt 13. czerwca. Senat 72 głosamj 
przec-w 5 przyzwolił na kredyt potrzebny na zbu­
dowanie fortyfikacyj. W szyscy mówcy bez różni­
cy stronnictw przemawiali za przedłożeniem.

Petersburg 13. czerwca. W h i t e ,  wysłaniec 
Hirscha celem rokowania z rządem rosyjskim w 
sprawie wy wędrowania żydów z Dosji, odjechał 
już ztąd. Journal de St. Feterśbourg donosi że 
White został bardzo życzliwie przyjęty przez 
władze administracyjne rosyjskie i zapewniono 
go, że rząd rosyjski będzie się bardzo cieszył z 
tego, jeżeli misja Whitego wywiezienia żydów 
z, Rosji odniesie pomyślny skutek. .

Bukareszt 13. czerwca. Honorowym preze­
sem stronnictwa naroaow o-liberalnego wyDrary 
został Dymitr Bratiano, zaś faktycznymi przy- 
wódzcami wybrani zostali Stourdza i Statesco.

W i e d e ń  13. czerwca. Giełda zbożow Pszenica na 
czerwiec S b4, na jesień 9 71, żyto na jesień 8-83, owies na 
jesień 0 25.

L on d y n  13 czerwca. Służba omnibusowa podjęła na 
nowo pracę.

Dr. Dubanowicza
„ L i s t e r  s p e c j a l i s t y -

faohowa praca o samopomocy w cierpieniach płciowy 
i wenerycznych opuściły prasę (complet) i kosztują 
w ksieg-rniach, jakoieź u autora (bwów, Ormiańska 32) 
3 zł. 50 et., posłane w kowercie opieczętowanej 3 zł. 

I 70 et.
Na lii noro we listy dyskretna wysełka leków do do­

m o w e  go/leezenia podług, tego poradnika. O r d y n a c j a  
d o m o w a :  rano od  ą od a in y  9 —11, po południu od  
g o d z i.ig  5 — 7.

1 Wszech nauk lekarskich

• dr. Tadeusz Krygowski
ordynu je  w 'z a k r e s ie  ch orób  ie w m t r z n y e h , oraz ch orób  

dzieci od  godziny 3 — 5.
Ulicd K iźtn  ierzowuka l. 4=3,

Wszech nauk Lkarsuich
D r .  A D O L F  ‘W E I S S

a m e r y h a ż s k i  d e n t y s t a .
po odbyciu specjalnych . studjów w Berlinie i Filadelfii 
osiadł we Lwowie i rozpoczyna praktykę z dniem 1. maja 

przy ulicy Karola Ludwika 1. 11.

Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 
P l o m b y  x  w e n e c k i e j  e m & i j l  n a j n o w s z e g o  

f ]  k e n i d  d r a  H e r b s t a ,
uzupełniające zepsute zęby do n iepozn an ia . Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według najlepBząj 

metody.
I I .  LiSJWSk'

dentysta i lekarz chorób ust 
we Lwowie pl. Trybunalski 1 1.

Z M I A N A  P O M I E S Z K A N I A .

D r. A n to n i R o ic k i
( B e r g e r )

specjalista od  l a t  2 0 dla chorób skórnych i wenery­
cznych, mieszka obecnie przy u l .  S o k o ł a  (d*v;niej Ślu­
sarska), róg Chorążczyzny 1. 1, na I. piętrzę —  j t -c 
„Poradnik dla mężczyzn" p o i  z ł.20ct„ pocztą d y s k r t  
t n ą  1 zł. 50 ct. — „Poradnik dla kobiet" po 1 .0  et., 

pocztą 80 ct.
O r d y n u j e  rauo od 9—10, a popoł. od 3—5 godt.

lo f i on saliic & Gie v CoimT
Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,000.000 franków, założone 
w roku 1809. Koniak znakomitej jakości, premiowany wiel­
kim złotym medalem. Skład główny dla Austro-Wegier; 
.Heinrich Mendl Domp. Wien I, Sehottenring 32. Ajencja 

._______ “  P- W. S t u e k c r a  we  L wo wi e .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Kazimierz F o te li

po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Foumiero 
Besiiitre w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e ,  i Koposjtge 
w Wi e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 

bom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9,
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

EGO

najczystsza | 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako źródło lecznicze od lat setek uży aua we 
wszystkich chorobach o r g a n ó w  o d d e c k o w y c h  
ł  t r a w i e n i a ,  w  p o d a g r z e ,  k a t a r a u U  
p ę c h e r z a  1 ż o ł ą d k a .  Doskonałe dla dzieci, 

rekonwalescentów i podczas przesilenia. 
N a j l e p s z y  n a p ó j  d y e t e t y c z n y  1 

o r z e ź w i a j ą c y .
Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 683 c

Szanownych P. T. interesentów zawiadamiam, iż z 
dniem dzisiejszym oddałem zastępstwo prawne, we wszelkich 
sprawach JJ. GO. książąt de Ligne klucza Zbaraskiego, Wmu 
Drowi Bronisławowi Csillikowi, adwokatowi krajowemu w 
Tarnopolu, do którego na przyszłość w sprawach powyższego 
skarbu zgłaszać się zechcą.

Zbaraż 8. czerwca 1891.
Stefan Sękowski 

jeneralny pełnomocnik JJ. 00. ks. 
de Ligne.

W teatrze hr. Skarbka.
W niedzielę' dnia 14. czerwca 1891

dwa przedstawienia LiMp^tCw
z własnem towarzystwem aktorów.

Po południu o pół do 4-tej
Snieżyczka i siedem karłów

Wieczorem o godzinie pół do 8 -mej po raz ostatni

Nowy Mikado
Sztuka wys.awtia w 3 aktach Breitenbacha. Muzyka Maia 

Mauthnera.
O S O B Y .

Mikado pan W o l f  II,
Piti-ping......................................................panna 8 t u r m

...........................................................panna M ig n o n
Juiii-Jum ............................... ...  panna Dore
K a la ik a ......................................................panna Wald»n
Katischa......................................................panna Horak
A u -d a .......................................................... panna Woulrak
C a i-la .......................................................... panna Hohn
B fh a . . . . • .........................................panna Dorn
01-th-ra ■ • ........................ .................... panna Meers
A a n k i-P o ..................................................pan F is c h o i -
Ting-Tang..................................................pan W o l f  I,
Haisse ......................................................panna E b o r u
H »«s e ..........................................................pan J O rg ^ n s
Cri ^ r i ...................................................... pan W o c n o r

Japończycy, japonki, majtkowie i żołnierze.
W 2-girn akcie wielkie potpouri śpiewane przez cały personal 

(30 osób).___________ ________

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dnia 13. C z e iw .a  1891 r. 

(godiń. 2 m in. — po południu).
A k cje  a lpejsk ie Tuw arzystw a g6rn.icBego .

B w ęgierbkie banka k redyiow ego
m Banku aMglo-auatrjaokiego •
n Unionb&nku  ........................................
B koloi K arola  Ludwika • , ,
B koie l p ń łn o c n e j ..................................................
9 koiei połu d n iow ej (L om bardy)
M k ole i p a ń s t w o w e j .......................................
m k o le i iw ow bk o-czern iow ieck io j 
B kolei w ęgiersko - półn ocn o - w schodniej 

Losy tureckie- . . . .  .
l*oay kom unalne w iedeń sk ie . . . .
■ ^ c jeT ow a rzy a iw a  tu reck iego  zarządu tytoniu 
LialicyjtkiO  oou gaeje  luuouiuizaeyjue 
A k cje  k o le i połnocno-zi-ehodn . B. FJlbotnal)
Losy regaJ.Uc ji C i s y .................................................
A k cje  .Banau uia krajów  k o ro m y ch
iten ia  w ęgiersk a  złota  ...................................
A k cje   ..................................................
iłOŁtyjuki ruDoi p ap ierow y . . . . .
L oby prem iow ano w ęgloieU is . . . .  
A k cje  u rod y w w e   .................................................
Bem a papierow a
kikrki ........................ ......

L e r i i i t i ,  duła — . C A « .m a  ig a i r< 
(godx. — ł Łja# — PP póiuŚfiiy j.

Booyjdki rubel pap ierow y • * • .  ,
/L k ije  auutijaokie kredytow o ,
A k cje  kolei JCaroia L u aw ika  . . . .  
AuBirjackie banknoty
Akoje kuiei p o łu d n iow ej (L om bardy ; . .
Botiyjaka pozyoi.ka w aouooni* . . . .

d z is ie j­
sze

89 — 
J42 50 i(Jj bu 
aa 7 — 
219 50 284 — 
lub 75 
,.9J Orf l'4 1 OU
197 50

153 75 
lii i  — 
105 25ill LU
210 50 
105 50 lid —

SCO “

9 28

z dnia 
poprz.

8 )  10 £42 7d
159 10 296 50
ziy  — 

50
loa 07
ło6 75 
ł.4.7 5:i Le7 oU
154 -  
102 50
105 — 
211  -

2 1 1  -
106 6 
113 -

1 37

SlO 12

24>/a

RUCH UOCIĄ&OW KOLEJOWYCH.
w ażny od  dnia  1 . C zerw ca  1S61 r . w edłu g zega iu  lw ow skiego.

JDo L w o w a  p r i y c h o d i ą  §
Z K rakow a .
Z Podwołoczyftk ua dw  głów uy 
9 n na J-odzam cte
/  Suohy, Chyro w a, łitryja .
Ze btam staw ow a, Buuapeattu,

M uokacza, Ł ^ w oczn ego *
Stryja  • • i* •

Z su on y , C uyrow a U uaiatyna,
Stanitławow a i  Stryja  .

Z  JN ow ego  Sącza, GUyrowa,
Husmiy ns, s»ufcniaii2!<’Nowst Hu - 
dapeazm , ąduakaczk, i łn iw o- 
tiznego . / ■ •

Z  C zeru iow ioc ! ■ •
Z  Ż ó łk w i . . - • ,
z» to k u ją  i Bełżca

Z e  L w o w a  e d e ł u o d z ą ;

D o K rakow a .
D o P odw ołoezyak i  g*- dw orca
B „ z ’Jdzłtiiiexs»

D o Stryja, C byrow a, N (ow:go 
Sącza, L a w oczn ego, muuk&- 
cza , Buaupeuztd, Stan.oław o- 
wa i iiuaiatynłt 

D o Stryja, oh y ro w k , Suchy 
i B ia jw la w ow a  

D o m .-y ja , £ ł»w cczn ?g o , Mon* 
kacza, Budapehzlu, rt taniał a- 
w ow a i Hubiatyna . . ,

D o S;ry..a, Chyrowu i Suchy 
D o UzeruiDWiec . . . .  
u o  Żółkw i . . . . .
D o S oka la  i Btdzca .

U w a g a  : G odziny oznaczone grubem i literam i,
od  godziny {j, w ieczór do b. m inut 59 rano.

O głoszeń rozkładu ja zd y  na szlakach  k o le i P aństw ow ych 
byó  m ożna w każdej stacji po cen ie  6 centów  za sztukę.

FOuiąg
osob o ­

w y

ir. padu. 
l tb

k urjer.

Pociąg
080l'0-

WY

H ocu g  
o obo- 

w y

JCuciąg
mięsŁA-

n y

8 50 

7-54

4*03
2-20
2C8

8 12 
7 -Jłil 
7  0 1

9  2 8 7 1 5
3 1 5
2 *3 8

9-oa

3 43

1 2 1 9
6 53 8 * 0 0 2 00 1 1  5 2  {

tylko z 
K ołom yi 

6 45 
4 22

8  3 0 2-28
4-11
4-22

4 1 5
10 31 
10 15

7 20
10 42

6 20

10 50

8 * 0 5  
8  5 3

2-30 9 16 1 0  2 4 5 " 2 4 {
tylko d< 
Kołom yi 

7 -4 0
9 25

oznaczają porę nocną 

G a lic ji, na-

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 13. Czerwca 1891 r.

Lwów | Tarnopol , , Jaro- 
| sław

pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groen 
V? yka 
Rzepak 
L nianka 
Koniez czerw. 
Konicz biała 
Koińcz. szw.

y - _  1U-4UI'-— 10 — 9’------ y aofkou l i - —
7--------7’3b 6-80— 7-— 3-75— b-9(.'!7 —  7 -50
7--------7-yO 6--------6 ’7ajC’75— 6-5C b'2ó— r 25
7-50— 17-8b 7--------T-25 6-40— 6'75 7-50—8 —

• I ii- 10-5C6-30— y-75| .
12-— 13-50 12’— 13— il2 ’— 13’— 12 2513 6c

42-— 52-— 4 1 — 48’— 141’— 47-— 42-— 52 -

_.»_ . . _ 1
| _  j  !

T E A T R  EETN 1 D ziś :
O godzinie pół do 4-tej po południu:

Biedny Jonatan
operetka w 8. aktach H. WitnIĄnna i J. Bauera. 
Mazykr K. Millóekera. —  T łm n zeisn ie  J. Kleczyńsziego. 
Mr. Vandergold, bogaty Amery**®*11 Je«yua 
Tobias Quickly, impesi.ano • Myszkowski
Cttaiucci, kompozytor i Laskowski
Brostolone, bas.
Profesor Dryander 
Honryetta, jego siostrzenica 
Barou Sehultze 
Arabella, jego siostra . 
Hoimas, adwokat 
Walker .
Jouatan Tripp )

Wszystko za 100 kilo ne*to bez worka 
Cnrniel za 56 kilo loco Lwów zł. — ■— do — •—- 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 18’— 

19'5L“ zł.
Owies poszukiwać}.

B i i l y
alo.iy
James

} służący u Valder- 
) golda

Kon jewicz 
Kiczman 
Skalska 
Gasiński

. Dina 
łiomiński 
Swięcki 
Skalski 
benowski 
Radwan 
Aowicki
o . mski
Jankowski

Akt 3

Francojs) inspektorzy’
W i k t o r  )

Bzecr dzieje się w dzisiejszych czasaeh 
Akt X. w Bostonie. -  Akt 2. w Monaco -  

okolicy Nowego Jorku.

C godzinie pół do 8-mej wieczór:
ZOŁNiERZ KRÓLOWEJ MADAGASKARU

komedja w 3. aktach St. Dobrzańskiego.

Jut.o po raz pierwszy: „KURJJiB CARA“ , wielkie wido­
wisko sceniczne w 10. ebrazach z tańcarn1 i śpiewami 

A. Walewskiego.



DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Czerwca 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l ł/i centa od nyrasn.

Pudei h ^ le n tc a n y , zalecany prze*
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca

Adolf P o k o r n y , '  magister farmacji. 
Lwów, Watowa 15. Cena pudełka 70 et.

O ta jn i*  na p lą ( kont z pomiesz-
O  kaniem dla farmana. . Wozownia na 
trzy powozy zaraz do wynajęcia. W iado­
mość na pierw^zem piątrae. Mickiewicza
&  462

Poczta blisso pow. miasta z docho­
dami rocznymi 2-000 zł. do zamiany 

za taką sa-ną w wschodniej Galicji. Zgło­
sić się do Truskawca poste rest. A .

Oliazar urforski N ow osló łk a
fnlwark Łęezówka, poczta Podhajce, 

ma na sprzedaż ośm klaczy poprawnych 
z źrebiętami i dziewięć sztnk młodzieży 
poprawnej trzy i dwólatki. 449

OiOykl prawie nowy zaraz do zprze- 
t1 d»ni>. Ul Kazimie.zowska 24 parter

umieizozenia. Adrez: Z. C. w Zielonej 
p. r. Kocinbińczyki. r 467

Nowo ziioźona konc. fa b ry k a  &i*»r
i  ia ln z ji Antoniego D a h l k e g o  

we Lwowie, ulica Piekarska 21, polecz 
swe wyroby w najlepszych gatunkach, 
i po najniższych cenach. Cenniki gratis 
i frafranco. 468

D e tta n r a c ja , K aw iarn ia  i C o­
l i  k iern ia  Andrzeja Zakrzyczkow- 
skiego w Krynicy „pod trzema różami" 
peleca wyborne a po umiarkowanych 
cenach wszelkie potrawy i napoje, oraz 
rzetelną, a skrzętną usługę.

Parę koni pon ozow ych szesna-
stomiarowyeh gaiadych ma do sprze- 

dauia Zarząd dóbr Połtew, poczta Za- 
dwórze. 453

W y p r z e d a ż  garderoby i towarów
YY / masy, oraz liberji d

w Zakładzie 
traloy

Jaszczyszyna,
dworski-j 

gL.aeh tea-

Poszukują się oficjalisty  do zarządu
składem wanna we Lwowie, wyma- 

s i«  są jak  najlepsze świadectwa, kaucja 
i znajomość stosunków lwowskich. Bliż­
sze wiadomości bióro redakcji.

G"/, ni i potrzeba laserow ać
w dziennikach krajowych lub zagra­

nie znych to zawsze uskuteczniam  
to n ajtan iej przez C entralne  
B ióro O głoszeń, I n  ów, K oper*  
nlkn 1 1 . 644

Zdolny i starszy pom ocn ik  han­
dlowy znajdzie w moim handlu 

galanteryjnym papieru i towarów miesza­
nych w ■ zernioweach umieszczenie. Oferty 
z odpisem świadectwa i fotografią należy 
adresować do A. P. Schnlca w Gzerniow- 
each. 469

D oszu k u ję  fachow ego kucha
Ł rza  przeważnie do sporządzania 
mięsiwa. Płaca według uzdolnienia do 
30 zł. miesięcznie i wszelkie wygody. 
Przysyłać zaświadczenia pod adresem: 
Wny Jnliugz Tchorznicki, poczta Żyda- 
ezów w Cucutowcach. 470

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pom ieszk an ia  od różnych terminów 
(między innemi p om ieszkania  

k aw alersk ie  frontow e, elegan
cn ie , większe i mniejsze z odpowi - 
dniem pomieszczeniem dla służby luó 
obsługą w domu). Sklep . Stajnię. 
W ozow nię wynajmuje Zarząd realno­
ści E m ila  B ertem U ia n a  B r a je r a  
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

H E R B A T Ę  Familijną
V, kilo 1*89 I 8  *łr .

Znakomite WYSIEWKI * narbat
V, kilo 1*49 i *łr . 1*70

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M a ria ck i i ,  7 .

Biuro wywiadowcze

J. PolifLskiego
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
poiecić może znakomitigo gorzeluika, 
oraz zdolnych nadmłynarzy i maszyni­
stów do młoearń. Rządca samoistny, 
kawaler, znajdzie latychmiast pomiesz-

1527czeme.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta i stacja kolejow a Ż ó łk irw  
poleca w dow olnej ilości dziennie 

800 lit- r 1501

świeżego mleka.
F O L W A R K

w blizkośei Lwo »a w uroczem  po­
łożen iu , wśród lasów, nadający się 
nt stację klimatyczna 27 mórg pola 
z łąkami, budynki w bardzo dobrym 
etanie, ogrodu i sadu owoco­
wego O m ńrg, jest zaraz za cenę 
6.50'J zł. do sprzedania. Wiadomości 
bliższych udziela B iu r o  W yitń a d ow - 
cze „E u r o p e js k ie "  Cezara Bile> 
w icza, we Lwowip, ul Ki akowska 1. 1.

I piętro. 1522

P ierw szy handel d z lczizn y ,
win, wódek, towarów kolonialnych, owoców 

i wszelSicL delikatesów

Świeże pow ietrze, dobra wodni
Do wynajęcia od 1. l ip ca : 6 pokoi, 
.  pokoje. 3 pokoje, 2 pokoje z przyna- 
ltżytościami. Na żądanie stajnia i wozo 
wnia. Ulioa Głęboka (naprzeciwko Foii 
techniki) 1. 7. 465

N ajw yborniejsze

Cukry deserowe
które przez Szan. Gdhioioów za naj­
lepsze uznane zostały " ,  kilo mięsza- 

nych /.ł 1*20.
7, kilo Cacao proszkow ane  

w puszkach blaszanych zł. 1-50.
'/a kilo Czekolady d osk on ałej 

po 80, 90 ct. i wyżej.
</. kilo Karm elków mlęszan. 

75 et.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

P ierśoionkl u r ę o i j i o i e ,  
o b r ą c z k i  ś lu b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biiuterje ze złoto I erenra
poleca po nąjprzy.tępniejszych cenach.

P̂ JAN JARZYNA,M

Karola Knorbcka w Krakowie
F lo r ja ń sk a  2 3  

k u p ą je  z *  gotów kę każdą ilość 
łownej zwierzyny, udzielając zgłaszają­
cym się drukowaną informację co do 

obchodzenia się z takową. 1496

O O  A M E R Y K I .
K A R T Y  J A Z D Y  ,ls,

STiedcrlandzko - amery kańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 

I . K olow ratin g  O -  WIEDEŃ.
IV . W eyrlngergasse 7 a

Procpekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

k r  O strzega się przed fa łszerstw em  I
r Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych  
i niebiesko etykietowanych pudełkach, -ygI I■  Bilińskie pastylki do trawienia.

L ASTYLKI DE BILIN
Zn akom ity  (środek przeciw  pieczen iu  zgagi, 
katarom  żołądk ew ym  i ntrodn ien in  traw ienia  

szczególnie.
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i drognerjach 
767 a Dyrekcja zdrojow a w Bilin (C ze c h y ).

Główny skład i wyłączne zastępstwo 
dla całej Galicji

fabryki pługów, siewników
i innych narzędzi rolniczych

R u d .  S a c k ,  w Plagwitz pod Mpskfem
u S. A. Bubera Synóvr

we Lwowie ,  ulica Jagiellońska liczba 13.

3 ;

DOM BUKOW I i KANTOfi WYMIANY

o

*
¥

1021we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p -u je  i  s p r z e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez doliczenia prowi^jf.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają, się odwrotną pocztą.
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ZaradeczYo folwart
230 morgów jest do sprzedania 

(powiat Zbaraski) 1497 
Bliższa wiadomość: Zarząd D ób r  

izy d orow lta  o. p. Żurawno.

Zapowiedź!

Na prowizoryczną posadę leśni­
czego miejskiego w Kętach, rozpi­
suje się niniejszein konkurs do koń­
ca czerwca 1891.

Płaca roczna 4li0 zł. —  40 zł. 
dodatek na mieszkanie, 4 morgi 
gruntu do używania, 8 stosów
drzewa miękkiego na opał, dochód 
z pniakowego, wreszcie dodatek 
roczny na wydatki kancelaryjne 
12 zł.

Posada obsadzoną zostanie z 
dniem 1. października 1891.

Podania, odpowiedniemi świade­
ctwami uzdolnienia zaopatrzone, na­
desłać należy do Rady gminnej w 
Kętach. 1624

K ęty  8. czerwca 1891.

JM MMII
SlfTET T0EPFER1

w e  L w o w ie 1 0  s
od rokn 1853  Isln lejąsu  posiada 
■-łasiiy skład najlepszego P IW A
O K O C IM S K IE G O  Z browaru 
.lana Gińaa w O kocim ie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, ^ k o  też P IW A  LW OW- 
h k iE G O  z browaru J. LiH«n* 
:e ld a  i Sp. we Ewowto. Najprze- 

.ejsze piwo okocim skie ke- 
Hztuje biorąc «lo domu 94  c i., 
z ,ś  lw ow ski leża a  marcowy 
16 c i. za Iiir. Sługi posyłane dn 
runie po piwo mają wykazać ńę moim 
biletem na lowód ze piwo z mej restan- 
Iraeji pochodzi. Kuchnia zdrowa, imaosn. 
i tania. Wybór potraw wiel&i. Godzien
t le w y  b o r u  v  flaczki 1 inne gor^
es) 1 zi:r.ne przekąski śniadankowe. Usłu­
g i skrzętna i rzotoina, płatniczym zad 
s im jertom. — Poistając się łaskawym 
wigię.tem Szanówłj-j) C. T. 1'ublieznośoi 

kreśl- się rniżonym sługą

i-i1mm 1
6 7 S * ' p d 1. 19.

T  • -? wa L row

jubiler i ,złotnik, 1002
we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjaoki.

Cierpiącym na oc^yf
pew na pom oc.

Woda na oczy P.wlewskifgo 
z Poznania jest to najdzielniejszy 
śiodek na wszelkie cierpienia' ócz. 
Wzmacnia wzrok i leczy nadzwyczaj 
szybko wszelkie zapalenia, spuchnię­
cia i rozmaite inne słabości ócz. 
Znaną jest .aa od dawna w całych 
Niemczech i ł l o j j i , ' gdzie z wielLiem 
powodzeniem po szpitalach używ- ną 
bywa.

Główny skład dla Galicji 
w  A ptece  Zygm unda R u c k e r j 

we*Lihowle.
Cena 1-go flakonu z dokładną 

insirukoją 1 zł. 20 ct. 1519

Podaje się do powszechnej wiadomo 
ści, że W oses Anhang, zamieszkały 
w Berlinie, syn Jakóba Anhang, zmar 
łego w Sieniawie w Galicji, gdzie m:« - 
szka takie jego żona Chaje, urodzo, ,  
He?ht, oraz G ltd a  bchneeberg, 
w Berlinie, córka Herzla Schnecb-iga 
1 jego żony Reisel, urodzonej Katz, oboje 
ramieszkali w Berlin e — prfgną we;ść 
w związki małżeńskie 773

B erlin , » . czerw ca 1801 .
Urzędnik stanu

B A D E N
ziemno saliniczny zdrój siarczany (13 ź-ódeł gorących od 25— 36° Celsinsza).

K ą p ie le  przez ro k  c a ły . — K u ra c ja  terenow a. 
O tw arcie sezonu letniego 1 . M aja .

Frekwencja w rokn zeszłym 17.432 osób. Kąpiele te w prześlicznej okolicy 
położonego miasta zdrojowego urządzone są z całym komfortem i elegancją.

Przez n o w y  k u r h a u z  z wielkiemi, przepysznemi k o n c e r t o w e m i ,  
k o n w e r s a c y j n e m i  s a l a m i ,  b i b l i o t e k ą  i restaurację, oraz salami do 
gry, no w em i z d r ó j  a mi ,  doskonałym teatrem letnim, jakbteż przepysznym 
ogrodem i innemi urządzeniami, nastręcza się publiczności przyjemność, wygodę 
i rozrywki g w ia  t o w e g o z d r o j o w i s k a .  Baden jest również zaopatrzone 
w najlepszą wodę do picia ze ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .

Wiadomość i prospekta na żądanie gratis przez 842
Komisję zdrojow ą.

«XXXXXX300000CDCXX»XXXXX300CA 
w Zakład wodoleczniczy 8

Dra K O Ł A C Z M i m
w Szczawnicy na Miedziusiu,

v. 8 td n k e lle r .

HENRYK MlILLER
we Lwowie, ul. Halicka I.

p o l e c a :

Zaszczytnie sn an a Franksl<.<y«kw
tkalnia ręczna wyrobów bawełnianych 
poleca po cenwoh wyrobów fran co  do 

każd ej stacji pocztowej
1 szt. 23 mtr. płótna baweł. 73 ct. szer. 4'80

26 „ n ”
23 „ przościer.„ 78 
23 Damast Gradl „ 78
23 czerwonego Nankin 

lnb Hal, . 80
nisbiesk. Nankin 
lu l Halet . . .  80 
n:eoiesk. Nankin 
lub Halet . . .  70 

40 mtr.Chiffonu Nr. 2 85 
40 .  .  „ 3 85

4-20
5-70
695

23
6-30

2c
5 10

40 4 85

3-90 
9 20 

1040 
l l z O  

1-70tuzin eh-stek surowych białyoh 
obrus w różnych kolor. 150 T~1 etm. 1 4o

nad esłan iem  p le n lę d a / lnb  
za liczk ą .

Gwarantuję najlepszą jakość moich wyro­
bów i obowiązuję się ua żądanie, eo się 
nie poduba. za nadesi tuiem franco, wy­

mianie, albo zwrócić pleniąda*.
P IO T B  P O L A N S K Y , fabrykant

wyrcoów bawełnianych
F B i N K l T i U T  a) 

M eraw l*.
Badhoit

13)7

L. 1:831. 1580

Podaje się niniejszem do publi­
cznej wiadomości, iż celem oddania 
w przedsiębiorstwo pobudowania 
koszar dla jednej szwadrony kawa- 
lerji w nreście Jaworowie, odbędzie 
się publiczna licytacja za pomocą 
ofert dnia 1. lipca 189], które do 
godziny 6. wieczór wnoszone być 
mogą-

Cena wywołania ustanawia się 
na kwotę 54.064 zł. 32 ct. a. w.

Do udziału w t“j licytacji P. T 
Panów przedsiębiorców zaopatrzo­
nych w 5%  oferty od ceny wywołania 
z tym dodatkiem uprzejmie się za­
prasza, że warunki licytacji plany, 
i kosztorysy każdego czasu w Ma­
gistracie przejrzane być mogą.

Magistrat miasta
J a w o r ó w ,  7. czerwca 1891 r.

Krokiety po 9, 10, 12 i 15 zł. 
Lawn Tenis ro 20, 25 do 60 zł 
Sersa, balony, gry różne ogrodowe. 
Hamaki po 2 50 3 do 5 zł.

Łaskawe zlecenia z j rowjncji 
załatwiam odwrotną pocztą. 1516

Przewyfiorne i  smatn i zapaefin

przez sprowadzane

c ł l l l i s l c le .
po *ł. 2, 2-8(>, 3-20, 3-60, 4, 4 40 i 5 zł.  

za funt — d00 gramów.

Wysiewki herbaciane

X

otwarty co roku od 20. maja do 30. września, został pono­
wnie rozszerz ny i gruntownie ulepszony wedle systemu 
profesora Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero­
wać będzie Dr. Kołączkow.ski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedziaie hydrotcap i 
i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wiedniu 
i Berlinie. Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych (jakich 
w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za pomocą 
elektryczności (kąpiele, elektryczne) massage’u i gimnastyki

  (na ergostacie i t. p.) 1450
gM T  Prospektu na żądan ie gratis. 'B g

J. Żochowski. Dr. Kołączkowski,
adm in istrator.  w ła ś r ic ie l  i k ierownik  Zakładu .

V 0 G O O O O O O O O O O a X X 3 O O O O O O O O O C F
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IWONICZ
ZAKŁAD ZDK O A O WO-KĄPTELOW Y 

Szczawy alkaliczno słone, jod i brom zawierające,

O
o
o
o

po zł. 1*50 i 1*70 za funt - •  500 gram ów 
z m p e łn is  św ieżego transportu

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
■we Lwowie, w Rynku 1. 42.

skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich z ł o ś l i w y c h  następstwach, 
w choiobaeli skórnych, s y t i l i t y c z n y c h ,  r e u m a t y z m ie ,  n i e ż y t a c h  błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych cho­

robach kobiecych.
Kąpiele mineralne, wzbogacone nowo odkrytem wgłębi 371 mtr. 

źródłem słono jodowero a niewyeze-panej obfitości, kąpiele borowi­
nowe, tuszowe 1 basenowe.

Mleko żętyca Inhaluiorium.
Znakomita stacja klunatyczno-lecznioza.
Instytut l e e z n ie z o -p e d a g o g i c z n y  dla c h ło p c ó w  p od  kiei ulikiem 

prof.  g imu. lw ow sk ieg o  d r a  W e ig l a  i lekarza zak ład ow ego .
Pora kąpielowa 'podzielona na 3 sezony od ŁP. maja do końca 

września. Mieszkania w l-szym i ostatnim sezonie tańsze.
Bady lekarskiej udzielają dr. Klemens Dębicki, lekarz zakła­

dowy i dr. Kazimierz .'Kaden.
Składy wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe we

1377

Składy wód m in eraln y ch , sou 1 <ugu na Kąpiele a 
wszystkich aptekach i handlach wód w kraju i zagranicą.

Prospekta ostatnie rozseła Dyrekcja.
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T. BREDTA Fabryka maszyn w Ottynji
parę kroków od dworea kolejowego (Stacja między Sfanilsławowem a Kołomyją) — poleca swój 
yyarstat mechaniestny, kollarnię, odlewnię itilaia i metain, urządza gorzelnie, młyny 
parowe i wodne, browary, tartaki, cegielnie parow e i t. d. Reperacje jak najtaniej.

K antor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedLje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc iaduej proW1*Jl. 

Jako dobrą i pewną lokację
p o l e c a Ute

4 * / ,0/o listy hipoteczne 
ete5°/0 listy hipoteczne premiowane 

5% n , bez premji 
4V,0/0 listy Towarzystwa kredytowego zio 
41/1°/o n Banku krajowego 
4*/,% pożyczkę krajową galicyjską 
4n/0 pożyczkę propinaryjną galicyjską 
5°/0 ,  „  bukowińską
4V /0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V’/o - propin«cyjną węgierska 
4'1,,, węgierskie Obligacje indemnizacyJnei

które to papiery Kantor -wym.any Banku bip°*e' Z1' )go %$>' 
nabywa i sprzedaje

od
I  po cenach najkorzyst^^^^ch
Pl UWAGA : Kantor wymiany Banku hipoteCZnego PrzyjD'^  gilgT

P. T. kupujących wszelkie Wylosowane, a juJ pjatO .1  
SCOWB papiery wartościowe, tudzi^ z8padłe kupooYj0^yj. 
towkę, bez wszelkiego potrącenia; “ aś zamiejscowâ
zh potrąceniem rzeczywistych kosztó^

d o s ta ro ^
Do efektów, u których wyczerpały się k? p o ^ am ponot^

nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów któ^0 1

Wydawca Józef LaakownickL Odpowiedzialny za reaakcj^ Adam Krajewaki, Papier z ffbryto czerlaóskiej Z Drukarni „Dziennika Polskiego14, pod zarządem  Franciszka


